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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
DR. GOEBBELS, 

niemiecki min. propagandy, -------=---------------
w przemówieniu przedwy- ROT<' XIV. WTOREK, 24-GO MARCA 19l6 R. borczem, żądał kolonij dla 

~iemlcc,. 

'CENA 10 GROSZ? Nr. '84 MARSZ. BADOGLIO, 
szef armii włoskiej w Abl· 
synJi. zapowiada nową o· 

_ ienzywc:-

fi zobifgc:b i przeszło 20 ronngc:h podc:Żos 
---siort oliczng€b.-8pokój -.osioł przuwróc:ong 

Polska Agencja Telegraficzna donosi ~edłul! dotychczasowych danych, w dniu- 23 b. m. główny inspektor pracy nych przeiz niko;go nie QPairtiowianych, p. 
z Krakowa: · ogółem rannych z pośród demonstrantów p. Klott. wojewoda krakowski zarządził Opróżnie 
· Na dzień 23 bm został proklamowa- zostało DWUDZIESTU KILKU, · 6 Z Kraków, 24 marca. nie fabryki „Semperit". Prizy wyiko-naniu 

• • NICH WSKUTEK RAN ZMARŁO. 
ny przez O. K. R. P. P. S. i związki za- z pOśród pc>licii, KILKUNASTU POLI- (Pwt) .- Od pewnego cza,su na tere~ te.go polec.enia ze strooy niektórych ele· 
wodowe strejk powszechny na terenie CJANTóW JEST RANIONYCH LUB nie województwa kr-aikowskiego, rozpo- me:ntów, zwłaszcza robotnic, nastąpiły 
m. Krakowa. KONTUZJOWANYCH. częły się strajki, które bez wyczerpania próby przeszkodzenia policji w wykony 

Strejk objął tylko czę.ść robotników Kilkudziesięciu najbardziej agresyw- prób ugodowych przechodziły do form waniu czynności i dlatego policja musia· 
w niektórych fabrykach. nycb przywódców tłumu, • natychmiast najos·trzejs,zych, t. j. do form strajków ła użyć środków przymusowych dla 

. . • ARESZTOWANO. Obecnie w Krako- · 
Robotnicy w zakładach uzytecznosci wie panuje zupełny spokój. okupacyjnych. Ze względu na to, że przy opróżnienia fabryki • .WszeLkie wiadomo-

publicznej pracowali normalnie. W 
2
. 
4 

podnieconych 00istrojaich, okupacje fa- ści, jakoby przy opróżnianiu fwbryki, by 
arszawa, maTca. b k et • kt ł ·-·'-· k 1 · k f' l dz' h · O. K. R. - P. P. S. zwrócił się do . (PAT) W związku z sytuacją straj- ry . mogą zawsze spow.o _owac. a .Y. sa y Ji11K1~ o wie o tia.iry w u 1aic , nte s_ą 

starosty grodzkiego o pozwolenie na kawą w Krakowie udat sie do Krakowa boitazu ze strony czynn*ow meof1cial- pra'Wdz1we. 
odbycie zgromadzenia w domu Z. Z. K. 

Starosta udzielił zezwolenia z warun- p b ·b· •. ' ' I • d k • h 
kiem, że przywódcy o. K. R. wezwą ro ces . om· ·1arzu ' o z IC 
zebranych po skończonem zgromadze- , I I · -_ · , · . 
~:0~: :~=~~~:~~1:~b;::i:::.z ion~o- \vyznaizony na diień 1. k •hłl~ ~ I · ·za łądzłe n· lawie oskarżanych 

Kiedy po skończonem zgromadzeniu . . Ł~dź,. 24 ~arca'., maszko, ; Ew~ąt.. . ~'Y.,e?,ewi~ i _ Siani:- opró~~ _pOważn~~ stra~ .materjalnycli, 
tłum począł opuszczać zabudowania z. (gr) - Vf! .dmu 1 k:v1et~1a, t. J. o~ JU· sław · Ogore~ ódJ>?,~ia<łac. będą · z ~rt. 1.66 s~dowała ~1e.czne k~lectwo u 14-~~-z. K. tra za tydz1en odb.ędz1e. s.1ę w sądz1e o· par. 21 a. mianowicie za zakładanie zwią: tnie10 przechódnta, K:ar<>la Zborzęcku~-
CZYNNIKI NIEODPOWIEDZIALNE kręgowym proces 'Pl"rZeClwiko ' zku, Dl8JllCego na celu przestępstwo 1 g<>, syna szewca, zam. przy ul. Zawt-

' KTóRE WYMKNĘŁY SIE NAJŻU- SPRAWCOM ZAMACHóW BOMBO- kierowanie nim.. • . . . „,~ szy 15. _ . . , .. _ . 
PEŁNIEJ Z POD KIEROWNICTW A O. . wyce . . . . ~,0inaidto Wrszy~cy poi~ostaih po~-s~dhi, Dr1uga °ijom~a, i1a.!K -~aidomo, wy:b1;1-
K. R., ZAA TAKO W ALY KAMIENIAMI w, Łodz~ Na ławie ~skarzo,n~ch z~s~ą~ op~ocz Waw.r~vn1aka _ i Czame~krn~?• chłra przy uL P1ortr1kQIW1sk~ej 33 w siklep1e 
1 STRZAŁAMI REWOLWEROWEMI dz1e 27-iu J!odsąd111ycli, a m1amo~1c1e: ktorzy odpo~aidać bę~ą za u~1eli:m~ s:zkła i po.rcelany, naileżącym d-0 S. ,Win„ 

ODDZIAŁ POLICYJNY, N~oleo.n ~temasizk~, Ewar~st Zw1e1r.ze· pomO'~Y w p.rzest~ps~J1e - . poc1ąg~1ęc1 tera; I tam ~r?cz s:zikód i strait, jaikie 
stojący na rogu ul. Basztowei i Plantów '"':1czk,. Sta:Tn~sJaw Oi!Worek,hMł1cha5łt ~ał,ra- zostali .:1~0 ?d~1~dzii~ośc.1_}.'.':_roeJ za po.~iósł wfaściciel .s~lepiu, rannych . zo~ 
Gd k'lk r . t' t I h me·c il, iaueitLSIZ at'C o I airus a!W spr.owauz.a.n1e n1eoe,ZJpteczen:11ł:WU po- sta10 5 osób sposród przypadkOWych 

Y 1 U po !CJan ow zos a 0 rann~c • To,ndys, Kaizimier;z Zielak, Stamisł.aw wszechneg.o dlia -żyda lub zdrr-O!W'i-a ludz- przechodniów. 
oddział pohcy1ny zmuszony_ został uzyć Gawłow51ki, Edwrall'1d Wiśniewski, Józef kiego, albo w znaiczinvch rozimiairach dla W . , · · • 1) 1:) c · · broni S . k ,v, ł B k B . ł . . . . · t . łó b · iresza1e traectLa -om a, .1d61"1a na 

Tł. h. .1 bi ł 1 I tas1aJ , w1aic a.iw arrcza , ,roo1s aw m1ema pr!Z(?(Z , uzycte ma eir1a w wy u- szczęście nie eik"""liod:owała zn-'eziooa um c w1 owo roz eg s e. ecz na M - 1--. .:1 ·,k B s~ ·, ' , T„ • .,._ h h 1 b ł-"' -1 h · .,,„ ' • . d · d · ora wa, uuW'l- r.aun, Lal111S'1•a:w "" c awyc Ul '<llL'WOIJ>a nyc ·. . . ~ostała prrze:z posterunkO!Wlego Silczaka stępme po burzony przez meo powie- rek Michał Stariuda Wikforr Mila Bro· Ro,zprawa dotyczyć będzie jedy:nie d b h etu 1 s·· -~-· ' . S'l 
dzialne żywioły, począł sie zbierać W nisł

1

aiw DoT1oiszewiaz' Ze,n;on Przy·bylski dw.u'ch wybuchów bombowych o!l'a.z jed- :P~-~~zasotoki eł 0 bu· • te~~ewic:za.podi • · h · • • h d · t ł ' ' · c- sp a w ranue J·cm.1egoś ej· mnyc m1eJScac , g zie zos a przez Józef Foiima,fozyk Paweł Seliger, Anto- nego usiłow:ainia p1odrfz,ucema „ 11 -ob 'k któ 11 pod 
I' · r s · D l'b M 

1 li D i·b T d · MASZYNY p:rt:oKJELNE • · · rzane5 o ~ 0r1 a, u re„o cza po 1cJę rozp o zony.. , . ni y i as, airce y 1 as, ,a eius'Z u:. ... • osobistej rewizji znalazł pod paltem ma-
. ~a ulica~h. Fl~rJ~nskieJ, Sławkow- Kfos~ński, J ó.zef Melka, B'.ol~,s~aw . "!1''?-'w· 1 o nie~ywał~j. :siite _ ~?uchowei. . sżynę piekielną. 

skteJ i Dłu.g1ei większe grupy demon- rzymak, A101zy Czaimeck1 1 Ka.z.1m1erz .· Mtal}'OIWlCJe chOl~Zll o _wybuch przy ·Akit k: . -„ ~ -. , • 
strantów Pa ton. ul. ZaW!łSzy 24, gdz11e · prized sk,lepem Bo- os. a~zeima Ol enmu1e 
POWYBIJAŁY SZYBY W SKLEPACH Pierws.i frzej: 29-aetrni NapoleOIIl Sie· rowieakie~o eksplodóW&ła bomba, która 60 STRON PISMA MASZYNOWEGO. 
RABUJĄC JEDNOCZEŚNIE Z WY- Oskiairiżać będzie · prok. Komorowsld, 
STAW NIEKTÓRE PRZEDMIOTY. E k • d ł h • t I o.b.l'lonę WbOsić będiziie adw. Kowailski i 
ZnaczJ?-iejs~a grupa demonstra!1t.ów urooa CZB il I na s UC UIB s rza u· kilk.ru} adWlokaów_ sitio.ł-ecmych. Ro,zipr11;-

Zf!romadztła się na ul. SławkowskieJ u ._ . . . . . . t wa . P'Oltrwia prawidoipodrobrn~ 4 - 5 dni, 
wylotu Plantów. kłó ł • S • , k 111' kl · Na 

1 

1 śWiiadków pOW!Oiłaino kilkanaiście czYNIĄc PRzEszKoDY z ŁAWEK, ry rozpę a wo1nę.- ensacy1na, mowa sęn. amery a„s , ego 0rsóp. . . . , . . . 
CELEM NIEDOPUSZCZENIA POLICJI Waszyngton, 24 marca. PAT). kiego amerykańska . ustawa o neutral- '!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' 

~A UL'. SŁA ~OWS~Ą. Przewodniczący senackiej komisji ności musi być podtrzymana przez siły 
Gd~ zas oddział p~hc1i chciał rozpr~ spraw zagranicznych sen. Pittman , wy- morskie i lotnicze, które mogłyby sta-
szyc demonstrantow, posypały się gfosil wczoraj przez radio przemówie- wić czoło jakimkolwiek ·silom morskim 
z.nowo nie, w którem powiedział m. in.: Euro- i .lotniczym w świecie. Liga Na.rodów[ 
KAMIENIE W STRONĘ ODDZIAIU pa czeka i nadsłuchuje strzału, który ' jest zupełnie bezs_ilna w przeprowadze­

POLICY JNEGO, DO KTóREGO OD- rozpęta najstraszliwszą wojnę w historii niu s\\Tych decyzyj wbrew woli silnych 
DANO SZEREG STRZALóW REWO~ gwłata. I państw. 

. . WEROWYCH. , Dlatego w obronie pokoju europeJs-
PohcJa zaatakowana, zmuszona była 
użyć broni, poczem tłum rozbiegł się. 825 kandydatów na posłów we Francji 

Strajk ekspedientów 
w sklepach z . obuwiem 

ł.6dź, 24 marca. 
(k). - W związku z trwającym od 

5-ciu tygodni strajkiem 12.000 szewców: 
kamaszników i . cholewkarzy, eksped· 
Jenci "i ekspedjentki w sklepach ·obu· 
wianych w Lodzi postanowili poprzeć 

Krwawe starcia W Rabacie Kampboja przedwyborcza Już się rozpoczęła postulaty ~zewc.ów P~zez przyłączenie 
· . , ,. się do akcJi stra1kowe1. 

30 osób odniosło rany Paryż, 24 marca. (PAT). wicowej. Kolportowano usilnie krótką · Wczoraj w godzinach wieczorowych 
Paryż, 24 marca. (PAT). Wczoraj rozpoczęło się już zglasza- ulotkę z napisem: „Front ludówy ~ to w Jók'a]u związku pracowników handlo-

Matin" donosi z Rabatu (w Maroko) nie kandydatur wyborczych. Ministers- wojna". wych," biurowych i przemyslowycb od-
n i~rwawych starciach między członka- two spraw wewnętrznych zarejestro- Jednocześnie na tamach dziennika bylo się · ogólne zebranie ekspedjentów: 
mi organizacji Croix de P eu, a kontr- wała w dniu wczorajszym 300 nowych ,.Le Jour" 'naczelny--redaktar w artyku„ i ekspedjentek, na którem zapadła de­
manifestantami, należącymi do frontu kandydatur wyborczych. Razem ze le wstępnym analizuje ostatnie . uchwa- cyzja • ogłoszenia strajku z dniem 'dzi-
ludowego w czasie zgromadzenia pali- zgtoszonemi poprzednio jest więc 825 ły izby, dotyczące budz etu i catą riolJ- siejszym. · 
tycznego Croix de Feu w okolicach kandydatów. Je cln ocześnje prasa raz- tykę finansoWą rzącl:ów dotychezaso- Jak si ę dowią_dujemy, strajk objąl dziś 
portu Lyautey. Inte rwencja, policji po- pocżęfa · kampanję wyborczą. Pierwsze I WY~h twie~cl~c~ , że ~e"'.i_ ca · .-przyg.otQ:-1 w!ę~s~ość firm obuwianych w naszem 
łożyła kres starciom, w ktorvch oknło hasta wyborcze . sformułowane w spa- wuJe ~yrazme - ~nflac1ę · 1· dewaluac1e. m1esc1e. 
30 osób odniosło rany, sób jaskrawy ooiawiły sie w nrasie ora - . 
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' ' . 
Co zawierał pamiE)tnik, pisany przed dwµdziestu laty przez Clrze-
szolskiego. - Wielka gra o życie. - Pięć wnloskó·w obrońcy, adw. 
Hofmokl-Ostrowskiego,-Tal jest jed.ną z naJstraszniejszych trucizn 

Siódmy dzlen wlelkiego procesu w Sosnowcu 
Sos.a.owiec, 24 marea, 

Tydzien już trwa sensacyjny proces 
trucicielski w Sosnowcu, największy te­
go rodzaju, jaki notują kroniki sadowe w 
Polsce, a do tej chwili Jeszcze nie uda­
ło się rzucić snopu światła na te zagad­
kową sprawę. 

W daiszym ciągu emocjonuje wszyst­
kich pytanie, czy Orzeszolskl fest wł· 
nłen czy nie winien, a Jeśli nie włnien­
to kto otruł? Aczkolwiek obrona stara 
się dowieść, że wogóle żadnego otrucia 
nie było, że dzieci zmarły naturalną 
śmiercią, a ich choroba byta spowodo­
wana bądź obciążeniem dziedz'.icznem 
bądź tei nieumyślnem zatruciem trych­
niną -

BKSPERCI MÓWIA CO INNEGO. 
Mówią wyraźnie o zatruciu talem, 

nie wchodząc Już w szczegóły czy było 
to zatrucie umyślne czy przypadkowe, 
czy uczynił to Grzeszolsld, czy kto In· 
ny.-

N~ezwykly to proces i dlatego aby 
zorientować się w tern, co dzieie się na 
sali sądowej, musimy rozważyć wszyst­
kie pro i contra, musimy głęboko zasta­
nowić się nad tem, jakie istnieją poszla­
k~ - zastanowić się nad tem. nad czem 
zastanawia się też trybunat sedziow~ki, 

' .,,.,."\ 

nie chciał płacić 

śli wio<= 'GrzeszolS'kl go użył, musiał rownocześnłe, nie w dlu1lcb odstępach któ"re zoetal<> umorzone tyllio sru 
przedtem studjować chemję. A gdy stu- czasu? briai1w doetastecznvch dowodów? 
dJowal, mus!al się dowiedzieć Jeszcze je Na to pytanie odpowiada hłstorJa Grz.eszolski .mówi.: • 
dnej ważnej okol'.icznoścl. kryminalistyki. Kryminalistyka mówi - O~ chciała .się !14 ~ ~emścł~. 

Oto działctllie talu bywa różne, w za- bowiem, te każdy, najbardziej wyrafi- Otruła dziec.i, 4dyz w1~dz1ała, ze Ja Je 
leż·ności od organizmu. Niekiedy można nowany zbrodniarz musi popełnić Jakiś kocham i pierwsza skierOWała podef. 
struć nim równocześnie kilkanaście o- błąd, który pozwoli wpaść na ~lad tej rzenie w. m~ą stronę, bv mnie zamJm,t 
sób, niekiedy część zatrutych może zbrodni. Można zbrodniarza nie wy- na cał~ zycie w czterech ściana.dl m11• 
umrzeć wcześnie), część zaś pótnłeJ. - kryć, nie chwytać go, jeśli wyjechał za rów ','1ęz1~~ych ~ to, ,że 111 odtr.a­
W:iemy z aktu oskarżenia. że dzieci morza, oceany. Ale nie było takiego wy Iem, ze ozeniłe~ !Rę z mną. 
miały być zatrute równocześnie. że wsy padku, by sama zbrodnia, wcześnlefczy To oskarże!11e 1es~ potwol"ll;e· 
pano im tal do zupy. Grzeszolski jest później nie została wykryta. Jeśli więc Kucza;ls;ka 1est ~ziwną kobiet,. 
człowiekiem mądrym i inte1i~entnym. ten błąd zostaje popełniony przez naj- Całe Je1 zeznawe było oparte ne 
W b d · · f' h b d · plotkach idzimy jak się zachowuie na rozpra- ar z1eJ wyra mowanyc z ro marzy, L ·dz. ówill 1 dz' --.Sedz1ell, 
wie, jak obmyśla każde słowo. Musiał mógł go popełnić równłe.t zbrodniarz· -;- ~ !e .m ' u te r•·n 
sję więc Uczyć z tern, że jeśli równocze- dyletant Grzeszolskł. · ludzie widzielL„. • A gdy sędzia pytał, ozy sam.a wt· 

śnie otruje oboje dzieci lllilłkil O ŻJ"IB dzia!a, czy sa!lla słyszał~, Kuc~!•ka ~-
MOGĄ ONE UMRZEC JEDNEGO W U powiadała 

91
nie". Ludzie mówih, ludzie 

DNIA. A jego spokój? To może być gra. Qpowiadali, plotka rosła, J>()llętniała, roz 
To przypadek tylko zrządżił. że syn Wielka gra, gdyt Grzeszolski zdaje so· rastała się w móz.J!u Kuczalskiei do nie· 

umarł wcześnie), a córka pótnle). A prze ble sprawę, 0 laka gra stawkę _ samowitych rozmiarów i Kuczalska u· 
cież gdyby umarly niespodziewanie ie- 0 ŻYCIE. ważał·a za naturalne, że pfo.tkę identyfi-
dnego dnia -wtedy nie byłoby naj- kuje się z faktem . 
mniejszej wątpliwośc'.1. że iest to sprawa A więc, morderca, czy niewinny? Nienrykły to proces. Tajemnica nie 
podejrzana, musiałaby się wtrącić Poli· Niema jeszcze odpowiedzi na to pyta- tylko nie wyjaśnia się, lecz wręcz po-
i I d ł b I b d I C 'b nie. Zasłona ciągle przykrywa kulisy, c a wy a a y s ę z ro n a. zyz Y 

1 
t . t . d ł . t głębia. 

Orzeszolski o tem nie pomyślał? ' o wie c~y zos ame 0 .s 0~1~ a.„ . I dziś, po pierwszym tyl!Odniu pro· 
I wreszcie obecny jego spokój, nie- J~~no n~e ule~a wątphwosct. W teJ cesu stoimv na tvm samym punkcie, eo 

mal obojętność do tego co dzieje się na rodzm1e. działy się straszne, potwor~e, ·przed tv'1odniem. 
sali sądowej. To wszyscy, zgodnie! ob_rz?'dhwe rzeczy. Z tego. co powi~- - ON, CZY NIE ON? 
stwierdzają, że tak nie zachowywał się! clz~at dotychcza~ Grzeszolsk1, co powie 
jeszcze żaden oskarżony w poczuciu dz1at w śledztw1~, a co jeszcze me zo- Dodatku B ·aśn1·anla 
tego, co go czeka. A prze~ież Grzeszol- stało n~ ro~praw1e powtórzone, z tego \V \llJI 
skiego o ile sąd uzna go winnym co powie.'1ziata Kuczalska - dowiedzie· prof. dr. Slengalewlcza aumantów? 'ocZEKUJE KARA ŚMIERCI.'. lłśmy się rzeczy wręcz budzących 

..- Ald oskarżeuia wskaz ule na Grze~ W najlepszym wypadku, po zastoso- wstręt. Orzeczenie biegłego prof. dr. Sienga-
szolskiego waniu amnestji, można mu zamienić ka- Nagromadzenie tel z1ntnzny morał· leWicza byto wspaniałym wykładem 

JAKO NA SPRAWCĘ ZBRODNI. rę śmierci na dożywotnie więzienie. Nic neJ, tych brudów Jeszcze bardziej pogłę· uniwersyteckim. Przyznać to musiała 
'.Ale to z.brodnia straszna _ zgładzić żo,. mniej. Pr~ecież to . straszna kara. A bia straszliwe tło tego wielkiego, sen· nawet obrona, która wYSUnęła ciekawą 
nę, własne dzieci, omal nie spowodować Grzeszolski siedzi spokojnie, obojętnie sacyjnego .Pr.ocesu. konc~TJcfo możliwo~ci zatrucia dzieci 
śmierci służącej„. zastanówmy się wlec fakgdyby go wogóle to nie dotyczyło. A St.acr"!'I~ska? Nie znamy Jeszcze ~rY.ch~noza: .• K.oncepcJa doskonała - Je· 
Jaki cel miałby Grzeszołskl w zgładze· Tak może zachowywać się człowiek, dokła~me JeJ roił w tef. mak.abryczne.f I zeh się wezm1e pod uwagę, że trychlno· 
niu swych dziecł. który ma zupełnie czyste sumienie, sprawie. Być może uda się z Jej zeznan . zr; da1e bardzo podobne objawy zatnz· 

Kuczalska, jego szwagierlća, koro"n- albo.„ i teraz przechodzimy clo odwrot- wysm~ć wiele rzeczy, ale dotychczas cia, co tal. . • _ 
r.y świadek oskarżenia, twierdzi, że nej strony medalu. Albowiem tam, gdzie! ona me zezna wala. Ale Jest mo!11ent Ale prof. S1engalewic~ Jes~ aut?ryta„ 
Grzeszolskf.J . zamordował, gdyż chciał niema dowodów, a tylko poszlaki, mo· chara~terystyczny,. który rzu~a cieka- tywny w swem o:zeczemu. Nie twierdzi, 
się ożenić. No dobrze, ale czyż dzieci tna wiele powiedzieć na korzyść oskar- wy cień na zeznama Kuczatsk1eJ. że by~o to zatruc1.e umyśl~e. ale katego-
były przeszkodą do zawarcia małżeń- żonego lecz wiele także na jego nieko· Kuczalska mówi: rY'czm~ skłonny Jest uwazać .. że ~mier.~ 
stwa? Taką przeszkodą morda być żo- rzyść ' - Jakżeż, przecież ona była przy- nastqpiła wskutek tmu (thallium aceti-
na, ale bynaimniej ole dzieci. Przecież p;zypusćmy więc gdyż nie wolno jaciółką Grzeszolskiego już dawno. - cum). . . 

· t · d 'ć ' · · d ók' s d Wszyscy o tern mówili wszyscy wie·· Po orzeczemu, prof. S1engalewicz 
byty niepełnoletnie, gdyby nie chc~ał się n~c wier zki z 1P~wn0oscią, 1

°kP .. 1d ąkl dzieli. To się działo f~szcze za życia udziela jeszcze dodatkowych wyjaśnień 
niemi opiekować, to skoro, jak twierdzi me zawyro owa• ze rzeszo s 1 Je na . . ł . j · t na pytan1·a 

b·ł d i · T d · · ł moJeJ zmar e s1os ry · 
Kuczalska · dzi<łdkowie, Bugajowie, ko- za h z ec1. o praw a, ze me mog YI · Sędzia Michalski· - Czy istnieje ja-
chali je bardzo, mógł je zostawić u Bu- mu one przeszkodzić w małżeństwie. Ale to oświadczenie nie znaJduJe kieś antidotum na tai? 
g 'ć któ · · k ł j d Ale Grzeszolski pisał kiedyś' pamiętnik. żadnego potwierdzenia. . . . 
łl~~:.· :ypro~a~iJ"~I:zl ~zt:ć :1ufi.~ mówił, że chciał to użyć Jako temat do Są tacy, którzy już che- widzieć win- Biegly · - Zasadm.czo .me~a. ~ot-
Kuczalska mówi jednak, że on nie chciał napisania ksłążkl. 

1 
nego. N~e. wystairlic:zy in;t c~1dni~ aż ~~ż;[;i~0::sćtr:';~[zy~~k:en~ g:~~~1:in,~ 

płacić alimentów i dlatego je ~ła<izil.- I tam czytamy zdania następu3ące: są.d .r.oz'Y1e1e Włl~P ~et. 0 ze- Ale to iest skuteczne tylko częściowo. 
"I t · K 1 k t · d · ż powiadaJą, - a 1eśli nie Grzeszolski, to S d ~ . A . k' b' 
~ e az sama ucza s a w1er z1. e os- O J • .ŚĆ kto mó.cł to zrobić? . ę zu~: - Ja ie są o Jawy zatru-
karżony zarabiał panad 2 tysiące zło· o ce u mozna I ~ Cła trychinozą? 
ty h t i i N h I d t tł . Na to l'Ylanie niema narazie odpo- . . 

c mes ęczn e. a wyc owan e ze- nawet po trupach l„11 wiedzi. Ale skoro zastanawiamy się nad . Biegły: - Podobn~ me~o d? zatr~-
tl nie musiałby dawać więcef nit 300 . tern przypomnijmy sobie słowa Grze- c1a talem z tą zasadnicza. 1 wazną róz-
tłotych. Pozostawałoby mu wlec dość To było p1sa~e coprawda ~rzed 20-tu szol~kiel!o: nicą, że towarzyszy mu wysoka tem-
a>ieniędzy, by bardzo dostatnio tyć z no laty, ale kto wie, czy cz!owiek, który lperatura. Dlatego pod tym znowu wzglę-
"1ą żoną. tak myślał przed dwudz1est~ l~ty, n.tel li BS OłSkl Dttkarz· a dem zbliża się w onrlohieństwie do du-

sam GrzeszolsKi twierazi - ale os- myśli teKo również dziś? W1dz1my, ze rz Z '1 ru brzusznego. 
\arionemu pstatecznie wierzyć nie mot Grzeszolski był człowiekiem o niezłom- Sędzia: - A jak wy·gląda przebieg 
aa - że kochał swe dziec'.! bardzo i ie nym harcie ch~rakteru. Jeśli ze skrom- - Jeśli dzieci Istotnie zostały otru- zatrucia trychinozą? 
"7reszcie wcale nie d"ŻYł do małfeń- nego urzędnika mógł stać się dyrekto- te, •.kłonny festem przypuszczać, że u- Biegły· _ Stan h bo · 

" . . . . czvnila to Kuczal•ka. . . . c or,o wy moze 
stwa ze Staciwińską. To ona WDrost na· rem tak w1elk1eJ fabryki - to śwJadczy K 1 k ł t • 1 d trwać mek1edy bardzo krotko niekiedy 
rzuciła mu się z tem mał.tedstwem. - równlet o Jeao sile woli. I gdy t;>ędzie- kiem u~~z ap:a_~cle~~~:stv m,:.:b~ bardzo dłu~o. przechodząc cześciowo w 
Gdy ją prześladowano, gdy Bu~ajowie my szperali w przyczynach, Jakie mo- Grzeszalskieito stan chromcznv. W tym wypadku g-o­
jej dokuczali, gdy policja nieorzerwanie gły ~o skłonić do za~ójstwa •. z~ajdzie- Jest tak ~ściwa, te lfdy śledztwo rącdzka s~ada. utrzymuje się jednak stan 
doprowadzała ją do prokuratury, mło- my Jedną, bardzo w~zką. Dz1ec1 miały przeciwko Grzeszolskiemu trwało zbyt PO g-orą~z~owy. . , . 
da kob'.Jeta byta .zrozpaczona i powie- po lat 16-cie, dru~a zona miała lat 20. długo, !!dy raz poraz urywało się wsku· Scdzw. -: A czv. sa. skutki sm1ertel-
działa Grzeszolsk1emu, ie jeśli się z nią Jaka minimalna rożnłca wieku. tek nied.ostatecm.ości l)Oazlak Kuczal· ne od zatrucia trychinozą? 
nie ożeni, jeśli nie wynagr!Jdzi jej w ten Czy wolno wprowadzać tak młodą ska pojechała do \Varnawy do proku- Biegły: - . Bard;? du_zy . ~rocent. 
sposób krzywd moralnych. · macochę do domu, ~ którym są tak do- ratora sądu apelacyfriego Rudnickiego Nie mogę w te1 chwili powiedziec cyfro-

ONA SIĘ ZABI.TE. rosłe .dzieci? Czy nie n~le~~ raczej sta- prosić abv śledztwo przyśpieszono i wo, ale istotnie duży TJrocent. 
Dlatego Grzeszolskł się otenlł. rać się pozbyć tych dz1ec1 i pr~y boku Grzeszolskie~ wreszcie posadzono na ~ędzla Michalski: - . Czy można u· 

Czy Grzeszolski f eao nia 
prze widział? 

A teraz sam akt trucia. Tal. Jako śro­
dek leczn:.czy znany jest w Polsce. Ja· 
ko trucizna - zupełnie nieznany. Jest 
to pierwszy wypadek w :Polsce. by ktoś 
zamicrzajs,c truć, użył tego środka. Je· 

młodef zony ro~począć ~owe zycle? ławie oskarżonych. Gdv to nie poskut- stal:.ć. datę wprowadzenia trucizny do 
Mógł popełmć błąd 1 zatruć oboje kowało, pojechała do We.rszawy iencze orgamzmu? 

dzieci odrazu, n.ie zas!anawiają~ się nad raz - ~o prokuł"&t<>ra SĄdu Naiwyż-, Biegły: :- Sciśle nie, ale ponieważ 
konsekwencjami, ktore wymkłyby z sze~o M11lera. Cała i>rzepojOM była u· były łysiema, które przy zatruciu ta• 
jednoczesnej ich śmierci. To prawda, że czuciem zemstv. Takie uczucie, które Iem rozpoczynają sie po 10 - 18 dniach, 
teraz znalazł się na ław~e oskarżonych w dodatku wvruta na tle chorobliweJI wiec można z tego coś niecoś wniosko­
przypadkowo, a wtedy od razu by się histerji, może prowadzić do nieobliczal- 1 wać. 
znalazł. Więc jakże, tak mądry, ostroż~ nych czynów. l 
ny, inteligentny człowiek, popełniłby Kuczalska miała dochodzenie o spro· Dalszy cł~g na str. 3-el.i 
tak nierozważny krok i trułby dzieci fanowanie grobu Lucyny GrzNiolmdej, 
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Grzeszolsk·i, czy kto · inny? 
Proces łłacnago Wyma·ga więc wysłuchania opinji wynikać, że wypadanie włosów przy o„ niej dowiedziałem się, że jego syn juź 

dwuoh biegłych, a nie jednego. Proszę truciu talem mOŻe się objawić już po 5 umarł. 
:.\dw. Ostrowski: - Czy znane są o wezwanie go na sam konie·C rozprawy dniach, a nie 18-u, jak mówił biegły, i że Na tem sąd ziar.ządza przerwę. 

p. profesorow:i wypadki, iż 00 zatruciu gdyż przewód sądowy dostarczy jesz- zatrucie talem daje wrzody ropne na 
talem śmierć nastąpiła po 4-ch dniach, cze niewątpl'.iwie wiele mater.ialu. ciele, co w sprawie dzieci Grzeszol- R1wiz1·0 ,\li mieszkaniach 
naJJrz. byt taki proces Łacnego... Drugi wniosek dotyczy wezwania dr. skiego wszyscy lekarze zaprzećzvli. 

Biegły: _ Nie znam tego wypadku. Leona Lustra, fednego z najlepszych Grzeszolskfego I Staciwifiskiej 
Adw. Ostrowski: - z eksoentyzy dermatologów polskich z Krakowa.I D1cvz1·a sadu Zemarie Bolesfaw K.ordasiewicz, pod.-

Wynika, że znaleziono w zwłokach t:il Prof. Siengalewicz nie za;jmował się spe· I 'I komisa.r.z policji. Opowiaicl.a, że pewnege> 
w dawce 2-3-krotnie w'.iększei, aniżeli ~jalnie chor?bami wło~ó""., a stwierdził, Prok.: - Jeśli chodzi o pierwszy d°rna :r.gŁo·siła się Kuc~alsk~ i porwi~.d~i~-
normalna. Była to wiec dawka bez- ze wypaclan~e powo~ul!lc inne choroby. w.niosek - proozę o powołacie prof.1 ła, ż? syn Gr.zes.zo.Is~1e~o 1es1: cho.ry i ~~ 
względnie śmiertelna. Jak wiec sobie Dr. Luster 1~st spec1ahst~ chorób wł~- Olbrychta, a nie pro.f. Wachhofaa. Jeśli ma 1·ak1eś poide~.r.z.ema. Naiskutek 1e1 
wytłumaczyć, że śmierć nastąpiła do- sów. , a prze.cteż gdyby nie wypadanie chodzi o wniosek drugi - ten jest uza- aluzji przeprow~dzono. r.':wi~j' w domu 

· wfosow, leżniony od trzeciei;!o i czwartego, gdyż Grzeszolskief!o 1 Stac1w1nsk1e1. 
piero po tylu miesiącach. NIKT NIE MóWlł..BY W TYM WY- jeśli nie stwierdzi bezspornie, że dz.ieci Preew. - Czy był wypadek, że gdy 

Biegły: - Tal należy do trucizn ku- PAD~lT ~ OTRUCIU TALEM. . były zatrute talem, niepOtrzebna jest badano w poHcji Kiuczalską, ta zawofa·. 
mulatywnych. Część się wydziela, a Trzeci wniosek d?tyczy przesłama opinja dr. Lustra. Co do trzedego i ła: „Cóż to, ,chceci~ mnie aresztować?". 
część pozostaje w organiźrnie. zacho~~nego płatu mozgu Lucyny Grze- czwartego wniosku, f)ro·szę 0 powołanie $w. - Nie pamiętam, 
, Adw. Qstrowskil: - Czy ta dawka, sz<>:Isk1e1 do . Zai~ładu Medycyny Sąd-0- wszystkich o·sób, które były zajęte pr.zy Przew. - Czy mówił pain do .Grze-
którą znaleziono w przewodach pokar- we1 w Warsza:~e. . . . sekcji zwłok _ a prz-eciwko piątemu szolskiego, z~ Kucz,alslca iesrł: wariatka? 
mowych, gdyby była całkowita i wię- Czwarty wniosek o zwroceme się do wnioskowi oponiUję. św. - Nie panuętam, ale ~dy przy-
cejby już trucizny do organizmu nie Zakłaidu Med. Sądowej w Warszawie, , . szła Kuczalska do p0licji, tyle gadała i 
wprowadzano,--czy nastąpiłaby po niej ażeby pobrał próby ze zwłok 3-mie- . Powod .cywilny ad.w'. ~aiwełek. oip-0- krzyczyła, że mogłem się tak wyrazić. 
śmierć? sięcznych i ustadił, nu1~ pneciwko :vsz"."stktm wnioskom Adw. Ostrowski: - Na jakiei pod-

Biegły: - Nie. WIELE TALU ZNAJDUJE SI~ zarowno obrony 1ak 1 prokur.a tora. stawie pan sądził, ze Stadwińska jest 
Adw. Ostrowski: - Czy przv zapa- W ZWŁOKACH. Po naira.dzie sąd postanawia: wnio- kochanką Grzeszo.lskie~o? 

teniu stawów wypadają wtosy? P.wf. SiengaJewicz nie zaprzeczył bo- sek ~iąty .odd:ilić poraz ~r~eci, po~?sta· „ św. - Tak twierdziła rodzina Buga-
Biegły : - Tak. wiem, że w każdych zwłokach zmajduje łc: zas wnioski rozpatrzyc 1 załatw1c do- 1ow. . . 
Adw. Ostrowski: _ A przy tyfusie? się. piormailnfo tai. i ~dybyśmy t? stwie;-1 p1ero w toku dalszei.to przewodu sądo- !'fa.stępny. ~.wiaideik', 'S~rwacy Paj~, 
Biegły: _ Też. ~ih, ~oże do~ll~ysmy do ~tosku1 ze wes!o. . , . . asip·1r1ant . pohc11, priowadiził doichodz-e?-1~ 
Adw Ostrowski• _ A przy zapale- nikt nie truł dz1ec1 Grzeszolsk1ego, Skole1 zezną1e dr. Antoni Nas1łorw· w sprawie z~oo.u Anny GT1zeszoJ.sk1e1, 

ttiu móz~u? • ~reszcie ostatni wniosek, składany ski, który opo•wiada, iż sp•otkał się z pótniei b.awił w domu Grzes·zoilskieg10, 

Biegły• _ Tei pora.z trzed, dwukroitnie oddalony o Grezs1zolskim na zebraniu Tow. Przyja- gdy Lucyna była cho~a. Była oikr.opnie 
Adw. Ostrowski: _:_ A wiec nietylko przyjęcie do aikt wyciąJ!u ciół Hc;rcerzy, wiedział, że syn. jego jest I bl.ada, m~ał.a wyłysienia .na !!!1owie,. mó· 

tal powoduje taki charakterystyczny SEKCJI ZWŁOK RODZINY NICZóW, ch0iry 1 pvtał l!o ·O to: wiła, ż~ 1est otruta, ~aik 1ak ?1aitka i Je· 
objaw? · która zmarła wskutek otrucia talem w _ Ude·rzvła mnie jednak niechęć - rzy. N~e wysuw~ł·a 1ec1nak zadnych P~ 

Szopienicch. mówi dr. Nasiłowski - do o·dpowiadani1a de1rzeń wobei; 0·~c~. ' . . 

Pl.~il \VDfosk~HI obrony Z powyższej!o, idaniem o-brony, ma na te pytania. A w kilka ~odzin p6i- d -:- Gdv po1źme1. ~rorwa.dd~1łem. doch~: li UW zeme, nasunę o ml się po. e1r.zeme o ro.11 
Cabojówny, skła:da:ła o.na i•akby specjał· 
nie ~·orzvstn.e zeznania dla o&ł:adona· Zgłaszam wobe·c tego następujący 

wniosek: 
Wnoszę o wezwanie w charakterze Ofiara zamachu bombowego, 

drugiego biegłego prof. Leona Wacb„ 14-lelni Karol Zborzęcki, znajduje się w skratoej nędzy 
holza .z Krakowa, celem ostatecznego 
rozsttzy.gnlęcia tych kwestyJ, które ste Przyjmujemy ofiary na rzecz nieszczęśliwego kalekl 
dziś N toku dyskusji z p. biegłym osta- _ • ~.... ~'"'. • Lódź,- 24 marca. padkow o. przed iS kilępem . na ulicy. Silą 
tecznie ustalić nie dały. Szcze2ólnle co Do red~kcji „Ęxpressu" zglosH się w wybuchu odlerwana została chłopcu sto-
-r.o łysienia. dniu wczo't'aiszym' kierownik szkoły po- pa. Po przewiezieniu go do szpitala św. 

PrQ.f. Wachholz potrzebny iest takie wszechnej nr. n, mieszczącej się przy Józefa dokonano dwukrotnej amputacji 
z tego względu, że proces ten jest bar- ul. Staszica 1/3, w towarzystwie dwuch nogi, przyczem obecnie mały Zborzęcki 
dzo zawiły, ma bowiem do rozstrzy- członków opieki szkolnej, prosząc naszą odciętą ma nogę powyżej kolana. 
gnięcia . redakcję o otwarcie listy ofiar na rzecz Zborzęcki powrócił po 6-tygodniowej 
SPRAWĘ ZATRUCIA PIERWIAST- Karola Zborzęckiego ofiary zamachu kuracji w szpitalu do domu rodziciel-

l(IEM, MALO ZNANYM W MEDYCY· bombowego przy ul. Zawiszy 24. skiego. OJciec nieszczęśliwej ofiary WY• 
NIE. Jak wiadomo, w pierwszych dniach buchu, bardzo ubogi szewc, nie ma fun• 

stycznia r. b. 14-letnł Karol Zborzęcki, duszów na dalsze ratowanie kaleki. 
• syn szewca, zamieszkały przy ul. Zawi- Chłopczyk nie może uczęszczać do szko-

''
UJ służbie u Marszałka" szy 1s. pad• ofiarą zamachu podczas ty, a ponadto brak gotówki na najprymi-

wybuchu bomby, porzuconej przed I tywniejsze odżywianie go. 
Odczyt mjr. Mieczysława sklep przy ul. Zawiszy 24, należący do Redlakcja naszego pisma przyjmuje 

Leoeckiego Borowieckiego. ofiary na rzecz nieszczęśliwego kaleki. 
. . Dzisiaj 0 god~inie 19-ei mjr. Mieczy- Chłopczyk znalazl si.ę zupełnie przy- I 

,,czarna lista'' kwestarzy sław Lepecki wygłosi odczyt na tem&t 
„W służbie u Marszałka". Odczyt ten 
wvwolal zrozumiale zainteresowanie w\ 
sierokid1 sterach łódzkiego spoteczeń- Organizacje bronią się przed oszustami 

i,!o. 
Sędzia Malinowski: - Czy pan w:ie, 

jaki był stosunek Grzeszoilskiego do 
dzied? 

św.: - Ja sam nie miałem możno§­
ci zaobserwować, mówiła mi tylko Kn· 
czałka, że stosunek był obojętny. 

Sędzia Malinowski: - Czy pan sly­
szał o tern, że Kuczalska chciała podob­
no wydać się za Grzeszolfkiego? 

św.: - Owszem, wiem. że bardzo 
chciała i dążyła do tego. 

Adw. Ostrowski: - Czy oana sam 
ustalał wszystkie fakty, dotyczące 
Orzeszolskiego, czy te! pan słvszal od 
kogoś? · 

Sw.: - Ja sam nie łiadatem. prowa­
dzilęm tylko do·chodzenie, w'.lec mi do· 
noszono. 

Adw. Ostrowski: - Czy wiadomo 
coś panu o wykradzeniu zwłok Anny 
Grzeszolskiej przez Kuczalska? 

Sw.: - .Coś słyszałem, ale nie pa• 
mię tam. 

Czy kradzf ono tal 
stwa. . I 

Prelegent nalety do tego szczupłego Lódź, 24 marca. I organizacje w Łodzi sporządziły „czar- Skolei zeznaje świadek. Leon Wais-
grona ludzi., którzy blisko byli związani (k). - W związku ze zbliżającym się ne listy'' nieuczciwych kwestarzy I li· man · inżynier • chemik kierownjk Ja-
z ostatniemi laty ·życia Pierwszego Mar- okresem kwest ulicznych wladze zwró sty te roześlą mFdzY sobą. bor~torjum badawczego w koncernie 
szatka Polski, a pozatem jest to jeden ciły uwagę rozmaitych instytucji kultu- Do kwestoVłnnia dopuszczone b;;dą Gieschego. Opowiada on że koncern 
z ~~j~ybitniejszY;ch naszych ~iel~ich po ralnych i dobroczynnych na zawado- tylko o~o?y .z~ufane i nie notowane na chciał produkować truciz~e na szczury 
dr.ozrnków, od~aJących ?adamam1 swe- wych k;ves~arzy. którzy za ~ewną opła „czarneJ hście . . . i dlatego on przeprowadzał w fabryce 
m1 nauce powazne usługi. tą pode1muJą się „pracować na rzecz Warto zaznaczyć, ze domedawna badania jak działa tal na zwierzęta 

Pełniąc prz~z sz~reg lat ~vielce za- danej kwesty i. przy okazji narażają na istniały. w Łodzi !1i~leg~lne biu~a, do- Przepoit s'.iarczaneni talu ziarnka psze~ 
szczytną funkcJt~ ad~tanta f1erwszego straty urzą~zaJącyc~ kwestę. , . starcza1ące kaMeJ Ilości kwestu1ących. nicy i dawał myszom, kurom. kogutom 
Marszałka Polski J. P1lsudsk1ego - mu- Dowia.duJemy s1ę, że poszczególne itd 
siał mjr. Lepecki z racji swego bezl;'o- ·_ WSZYSTKIE POZDYCHAŁY 
średniego i trwałego kontaktu być św1ad Obni·z· eni·a podatku ·dochodowego u· l d - • kiem niezwykle interesujących i nikomu . zywa o tego roztworu 5-nrncento-
nieznanych szczegółów z ~ycia Wodza Wego. . . . 
Narodu. Jak wiadomo, mjr. Lepecki to- domagają się pracownicy samorządowi w Łodzi Opowiada następnie •. w jaki sposób 
warzyszyt Marszałkowi w Jego wszyst- Łódź, 24 marca. P~smo to s.poitik·ało się z aprobatą Za- produkowano tal, kto miał nad tern nad-
kich podróżach kuracyjnych - · na Ma- (v) Piraicorwnicy samor:ządoiwi, ld6- rządu Miejskiego miasta 9tołecznel!o zór, ~ na zapytanie .sądu, czv . . możli-
derę, do Rumunii 1 .Egiptu. rych sytuacja materialna, w związku z Warszawy, kitórv w dniu 10 marca od· wem i7st, aby .robotmcy wvnos1h tal z 

Podróż mjr. Lepeckiego szlakiem ze- obniżeniem zaA"oł>ków iest baJrdzo kry- powiedział przychylnie na p<>stulaty fabryki, odpow.ada, ż~ w1>rawdzi~ tal 
stania Marszałka na Sybir z końcowym tycz.n.a, walczą obecnie o p0pcawę wa- samorządowców, w;p!flowa~ąc naJSit:ę- był bardzo pilnie strzezony, ale me są 
etapem w Tunce byfa niejako szczyto- run.ków bytu. Pon~ewd akc.ja oddłu- puj9(cą obniżkę ~u dochodowego wykluczone tego rodzaju wypadki. 
WY!Jl wyrazem bezgranicznego oddania zenio1W1a, Plf'owad:zo1111a przez . samoną- praco·wnikom, z:air.aibiaiącym do 220 zł. JUTRZEJSZY EXPRESS" PRZY· 
się Marszałkowi. Książka p. t. „Sybir dowców nie dała doisi!:rutec.znycli wyni· mies. ooo~tony msrbał podatek doicho1do- NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU 
bez przekleństw" była literackim hol- ków i nie odciążyła sytuacji pracowni- wy o 5 proc., zaś p11a-c01Wnilkom, zarabia- • 
dem, złożonym przez mjr. Lepeckiego ków, Zall'ząd Główny Związku Zawodo- jącym od 220 zł. do 350 zł. o 3 proc„ 
W ielkiemu Marszałkowi. wego Pra.coiwn.ików Miei$kich i Uży- W dniu dizis~eiszym do ZaT'ządu Miej· Lódt, 24· marca. 

Związkowi Legionistów w Łodzi na- teczno·ści PubLicmei ZZZ. w 1Wia.111mwie skiego w Łoidiz3 na ręce p. prezydenta (gr) Na ulicy Łagiewnickiei około Nr. 25 
leży s i ę uznanie za zaproszenie mjr. Le- zwrócił się do Zarządu Mfoiskiego mi•a- inż. W. Głazka wpłynęło pism.o oddziału dostał się pod kola wozu ciężarowego 4-letni 

b ł d · z • Zenon Krysiak, zamieszkały przy rodzicach na 
peckiego do Łodzi. Podkreślić należy, sta stołecroe.J!o Warszawy z proś ą o ó zk1ego wtą.zku pracowników miej- ul. Mlynarskiei 59 .. 

że miasto nasze będzie pierwszem śro- obniżenie nadzwyczajnejlo podatku do- skicb, w którem za.rząd z,wiąziku, P'O'WO- Skutki przejechania były fatalne: chlopczy!C 
dowiskiem, w którem mjr. Lepecki po- chodowego pracowników w takiej pro- łując się na uzyskaną zniżkę p·o1d•a.'tiku do odniósł uraz jamy brzusznei i w stanie grot­
dzieli się swen;ii wrażeniami i wspom- centowei. wy. sok~ści, w jaki~i ~niż.kę tę chodoweg.o ,w maJ!1istra. c_ie mia•st~ War-, n~m P'.z~w!eziony zost~! przez karetke ~ogoto· 
nien iami ze stuzby u boku Marszałka. otrzymali robotnicy, z·atrudniem w fab- szamy, prost o przyznanie analogicznych · wi~ miei.skiego do szpitala. Annv ~ Mar!1. Stan 

·1 · k h · k h I h „ 1 dl .!1.ó d .dziecka iest w dalszym ciągu b. powazny ........ 
Pozostate b1 . ety na „ odczyt mozn~ ry _ac wo1s owyc , oraiz w monopo1 ac zn.i.zeł: a pracOWD.J.H. w sam<>rzą u w, Wofoicę zatrzymano i vociw-nieto do odpowl'°' 

nabyć w kasie filharmonJ1 od godz. 17-eJ. pan&twowych. Lodzi. . dzialności hrn~,i. · ·-
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Już· mamy wiosnę! 
Łódż zmieniła swój wygląd. -

15 stopni 11owy!ej zera 

24 lll ~!I-~ 1986 
H 84 

Jd trzech dni mamy piękne pogody. Rtęć 

w termometrach idzie stałe do góry. Wczoraj 
temper~tura wynosiła 15 stopni powyżel zera Łódź, 24 marca. dę Hauke-Nowaka, musi dać pozytywne I Obiadów bezpłatnych wydano dotych-
w cleniu. w słońcu było 19 stopni. Niebo !est (v) W dniach 29 i 31 marca oraz 1 wyniki. Każdy pracujący powinien, za- czas 210.000. 
czyste, bez nalmnielszel chmurki. kwietnia. na terenie Łodzi przeprawa- siadając do stołu zastawionego święco- ! W najbliższym czasie Komitet podej-

Wiosna zmieniła wygląd naszego miasta w ~zona będzie nadzwyczajna zbiórka o- nem, mieć czyste sumienie, że spełnił muje na jaknajszerszą skalę akcję ko­
wystawach sklepowych ukazały się pler~sze .flar ~ naturz,e i pieniądzach. pod h~- swój obowiązek wobec tych, którym się lonji letnich dla dzieci najbiedniejszych. 
Jaskółki przedwiośnia _ słomkowe dam&kle slem." „Na. swięcone dla ~a1b~ednie1- gorzej w życiu wiedzie i, którzy pracy W pracach komitetu bierze udział 1200 
kapelusze 1 lekkie płaszcze 1 kostiumy Zniknęły ~zych • Zbiórka tego rodzaJU me była nie mają. osób, które bezinteresownie udzielają 
narty 1 łyżwy z wystaw sklepowych Miejsce Je~zcze w Ł.odzi praktykowana albo- Kierownictwo akcji zbiórkowej spo- swój czas i pracę na rzecz ofiar kry­
Ich zajęły piłeczki tenisowe 1 zuab~e Io la wiem obecnie wezmą w niej udział czywa w rękach Komitetu Niesienia Po- zysu. 
kalaków. w s przedstawiciele wszystkich sfer naszego mocy. Na~biedniejszym, który V: ciężkim Nadzw~czair:a z?iórka, organizowa-

Stragany na miejskich targo 
1 

k h -·--
1
--· miasta. okresie zimowym przyczynił się do zła- na w Łodzi musi dac 70.000 złotych po· 

leniły się nowarJk . 
8 

d ws ac ż ~az e- Pr~ygotowano ponadto szereg im- godzenia nędzy bezrobotnych. Do dzi- ; trzebnych na dokończenie akcji pomocy 
szą sałatę 

5 
c 1 ~:1• k prz: a;ano lud:. er:i- p~ez Jak bieg ko}arski w Al. Kościusz- siejszego dnia, codziennie w czterech ; najbiedniejszym oraz jednorazową zapo· 

Cen n '
1 

z zypi rek: ra 
1 
ar ar,. rzo iew · kt, poch.ody kost1umowe, produkcja or- wielkich kuchniach, wydawanych jest , mogę świ:'!teczną. Zbiórkę odbywać się 

t Y ;raz etą wys1~1 ~~· a eh n;t~zy ~ę liczyć ~iestr 1 chórów na placach miejskich ponad 2.000 porcyj obiadowych, składa- !będzie również w domach, biurach, fa-
z ~· e wł c ą~u na. izsz!c n spa ną. . I t. p. I jących się z litra zupy mięsnej i 1/4 kg.! brykach , urz~ d.., c h, związkach, stowa-

worzy Y s ę luz takze chłodnie włoskie . Na ulicach sprzedawany będzie zna-

1 

chleba. Ponadto ponad 3.500 rodzin o- rzyszen iach i organizacjach na listy 
I rozmaite salony chłodzące, zamknięte w o- czek w formie kłosa. trzymuje miesięczne racje żywnościo- l imienne. ~~ au~ 11 z potrzebujących nie 
krewsie zimowych miesięcy. - Akcja ta, podjęta przez p. Wojewo- we. Odzież otrzymało około ·900 rodzin. powinien p ozostać bez pomocy na święta. 

zeszłym roku właściciele chłodni I chło­
dzących salonów nie zrobili specjalnie dobrych A f • a 
Interesów, gdyż pogody nie dopisały. Początek er a z u z y w a n e .. · m I 
lata był coprawda upalny, ale koniec obfitował I 
w wiele chłodnych dni. W tym reku właściciele l O , • 
tych przedsiębiorstw chca powetować sobie 1 SZUSCI staną niebawem przed są_dem 
straty. l -

W związku z utrwaleniem się ciepłych dni . . L~dź, 24 marca. I chodze.ń, były , w .mistrzows~i sposób , ]owych .w Łodzi, lecz i.uż wts~pne d.o-
władz zdrowotne naszego miasta wydały za- (k) Iak się dowiaduJemy, władze są-, odnaw1a~e. przez. ki}ku ?szus tow. 1 rhod~~n!e wykaz~ło, ze • ~a~azerowte, 
rządzenie dotyczące kontroli fabryk wody so- dowo-sl~dcze zakończyły dochodzenie Oszusc1 ~aleptal! dz11!rkowan~ przez ; pod~02m1ący z~ 1:1zywa11e~n~ 1u.z raz bile· 
dowel. Chodzi o to, że w niektórych fabrykach w sprawie afery z używanemi biletami 1 obsługę kole1~wą btlet_Y t następme P.rzy ! tam1, ~abywah Je od me1ak1ego Jana 
balony do wody nie są bielone co może spowo· kolejowemi, która datuje się jeszcze pomocy spec1al11ych srodków chem1cz- j Szafranca z Warszawy. 
dować zatrucie. Komisie sanl;arne zbadaJą do· sprzed trzecih laty. nych przerabiali na biletach kolejowych . Szafraniec zdołał w ta.iemniczy spo-

kładnle statf sanitarny w fabrykach wody so- Swego czasu ujawnione zostały nie- datyp. d . . i· . I sób wydostać .używane bilety kolejowe, 
dowel zwykl • d . . ł . roce er ten uprawia I przez dłuzszy !sprzedawane Jako makulatura do prze-

. e pomys1owe na uzycia, pope ma- b k · 1 · d 'bk' f b k h t k · d 
Zapełniły się Już parki I ogrotly mlelskle. ne przy przejazdach na linii Warszawa- czas 7z. arme, ecz ~reszcie o.o czas Ir? 1 w a ry. ac e tur~ I po„ okona-

Ogrodnlcy przycinają krzewy, doglądalą traw- Lóćlź. kontro.!t, Jeden z _urz7dmków. kol~Jov.;ych l 111u na .tych b1letac~ „zabie1gów , sprze-
nlków, klombów 1 t. d. w nalbllższych dniach . . . . . . zwrócił ~~agę, z,e bilety pos1_a~aJą ciem- dawał JC ~a pośredmctwem swych agen-
powlększy się Ilość ławek w parkach, aby ło- K?~trolerzy kole1ow1 stw!er~zih, że ne. punkciki. I wowczas własme wyszła tów pas~ze_r.om. . . 

d I I I I I t I ł ń podroz z Warszawy do Lodzi wielu pa- naJaw afera. I W naJblizszym czasie przeciwko Sza-
z an e, spragn en p eszczo y w osennego s o ~ · • db · · b' p k d · · • f • · · · ~ ca mieli gd 

1 
od oc 

6 
sazerow o ywa z~ uzywanemt lle·ta- ocząt owo są zono, ze naduzyc1a . rancow1 I Jego kompanom odlbędzie się 

J 
z el d P zą · d 

1 1 
ó„ mi. Bilety te, jak ustalono w toku do- te były dziełem czterech kasjerów kole- ·proces sądowy. 

eszcze e en spraw z an w osny: w r „. 
nych okolicach kraJu zauważono bociany, które 
przyleciały do o)czystych stron. Przyloty bo­
cianów, uważanych nletyłko za zwiastunów 
wiosny, ale I szczęścia - wita ludność z wiel­ Czy d~r~.ż.k~rz ~ettler . został żamordowan1? · 

Od dw,u~h. ty&o~nj ·trwają int'fensywne poszuki\.vania ką radością. 

<N4!<•·······,··················„ n I · · b t · za zaginionym doroz~arzem a roncie ro o niczym Łódź, ~4 ma~ca:' I krewnych i przyjac~ó~ . nie . wi.dział' zjawił się w oznaczonem miejscu. 
Konferencja z budowlarzami nie (gr) - Od dwuch tygodni trwa1ą m- Kettlena w naszem miescie, am me o- Po kilkudniowych bezowocnych po-
doszła do skutku.-Strajk koto- te.nsywne pos2~iwa1.1ia za zaginiony~ trzymał od ~iego ~adnel!<> zn~u życ~a.. szukiw:i-niach w Łodzi i okolicy, zwró-

niar y utkn ł t w niezwykle ta1emruczy sposób dor<>z· . Kettler me posiadał własne1 d<>rozk1. cooo się z prośbą o pomoc do władz po· 
Z ą na mar wym kar~em, 24-letnim Lajzere~ Kettlerem, ' J~źdz_ił on st?'le u jednei!o z . przedsi~- , licyjnych. Rozesłano teilefonogramy z 

punkcie z,amies2k,ały,m. wraz z rodzmą prizy ul.
1 

bwrcow d0iwzka.rS1k1ch. ~ dmu, w kt~-1 do,~ładnym rvs·O'J)isem dorożkarza. Do 
(k). - Jak wiadomo, przedsiębiorcy Drewnowskie1 21. 1 rym wyszedł na baizary miał przy s0b1e ' dma wcz0trajszego na ślad zaginionego 

budówlani w Łodzi wypowiedzieli urno Kerner przepadł bez wieści od chwi- 1 2 złote. Widziano sto jeszcze przy jed- nie nairafiono. 
wę zbiorową obowiązującą w przemy- li, gdy wyszedł bez palta i kapelusza na nym z kramików około południa. Rodzina Kettlera odwiedziła już 
śle budowalnym. Umowa ta wygasa z b.azary przy ul. Lutomierskiej. Działo Również naT:zec~ona zaginiooego nic wszystkie szpitale miejscowe i w okoli-
dniem 31 marca. I s1ę to w s?bo,tę,, ?ni~ 29 lute20 r .. b. o. nim więcei nie s~yszała. Umówił się. z cach, .a na~et przez. kilka dni oglądała 

Ze względu na zbliżający się sezon Od te1 chwili , nikt ze znai1omych, mą na sobotę, dnia 29 lutego, lecz nie zwłoki, zna1dujące się w pr<>sektorjum 
robót budowlanych i konieczność unor miejskiem. W ko-stoicy bowiem znai-
mowania warunków pracy i płac w p b ł d dują się również zwłoki osób, których 
drodze umowy zbiorowej, związek za- Ofil a 5a51'::a ka ,. wb1·ł sob1·e no'z· w- serce tożsamości nie można było ustailić. I te 
wodowy budowlarzy opracował pro- 'ł 'ł U 'i poszukiw~nia spełzły na niczem. 

~!\~~'fe~e:tji~wy 1 wystąpił o zwota- Szaleńczy czyn pijanego robotnika pli~o~~f.n~e nie ma iuż naimnieis~ei wąt-
Konferencja zwołana została na Łódź, 24 marca. 1 kiery. KETTLER PADL OFIARĄ STRASZ-

8'Lień wczorajszy, jednak nie doszła (gr) - Wiczorai, ,Olkoło godzi.ny 1-e~ I Oszalały Kawal:kiewicz wybiegł z NEJ. Z~RODNI, 
ena do skutku, gdyż przedstawiciele w południe, dom przy ul. Żytniej 5 był 

1 
mieszkania Kuchciaków. Wipadłszy do przycz~i_n zwł.olu Jego zostały t.ak u­

przedsiębiorców nie stawili się, nadsy- terenem kl"Wawei naipaści, jakiet do~o- 1 s~ego. m~eszkani?- rzucił na p~dłogę sie- t;vte: i~ P~Ltllo. sk~pul~tnych p~~zu­
łnjąc pismo, w którem wyjaśniają że na.no na lokatorkę tego domu, F ranc1sz- , kierę 1 silnym ciosem w okolicę serca iwan rue mozna ich nigdzie odnalezc. 
Ir środę, dn: 24 bm. odbędzie się w~lne kę Kuch~iak~~ą. Zamieszkały r~w~ież 

1 
wbił sobie nóż w pierś. . ~~chodze?-i.e t~wa w ~al~zym ciągu. 

tgromadzenie członków stowarzysze- przy u!· Żytn1e1 5, Ign~cy . Kawalkie~cz, ; Z~wezwa~ pogotowie C~·erw~nego Istm.e,1.e nadz1e1a, ze w na 1 bliższej przy­
nia robotni~ z. ~awodu, upił st~ wc;zora1 tak 1 Krzyz'!-. Dy~umy leikainz stw1erdz1ł u szłosci ponur~ zagadka zaginięcia 

Przychylając się do prośby przed- stra;szme, 1z . około połudma me z;dawiał, ~uchc1a_korw:e1 rany ~łowy, ?~ s~części~ Kettlera zostan1e całkowicie wyświe­
siębiorców insp. pracy odroczył konfe- sobie zupełme sprawy ze siwych czy-~ nie grozne 11 po u?iz1.elenm 1ei pierwsze) I Hona. 
rencję do przyszłego tygodnia. nów. . . . I po~ocy, pm01stawd 1ą, pod o?1eką ro-1 ••••••••••••••-

* * Podochocooy r.obostmk, w chWlh nag- i dzmy w domu. Gorne1 nafom1a1st przed- D -
Na dziś zwołan~* została do inspekcji !ego a.taku ~.zału c~wycił ~<>p?r, znaidu- 1 stawia siię .~prawa Kawalkiew!cza: z .r~-, ~.~~r~ C:-?leK 

pracy konferencja w sprawie zawar 'ia 1ący sdę w 1eJ!o m1eszkamu i wpadłszy . ny w pobhzu serca sączyła stę obficie ~ocy dz1s1e1sze1 dy~uruią następujące ap-
. . ~ do Kruchciaików, począł zadawać nim ' krew i zaistniało poważne niebezpie. t~kt: ~· Steckela (Limanowskiego 37), Sz. Jan· 

~:i:i.i ~bLo;~Y,e!tr~~ują~~c~o~31~~~ ciosy. są~faidc~. ~a ~rzyki ~~aidn~ę~ej s~wo utraty ~ycta. De~ata .przeiwie- ~Pe~:;~~t~ ~1\~ry A~YB~~k:~skT;g;ta(~;::J~1~= 
tygodni. nadb1e~h zna.ii?~· M.o;zy pospieszyli }eJ , z10no. n~itychrmas! do s~pitala im. Pre.z , Nr. 45) . B. .Głuc~ows~iego (Narutowicza fi), St. 

St 
'k b' ł k t 

450 
b t .k·ó z pomocą. Nieszczęshwa kobieta odn10- Moścłck1eg-0, gdzie oddano go pod o- Hamburga 1 S-kt (Głowna SO), L. Pawłowskic-

reJ o Ją 0 010. ro 0 m W: sła k•lka ran J!foiwy zadane ostrzem sie- piekę lekartZY. go (Piotrkowska 307). 
którzy przez porzuceme pracy poparli ' 
akcję szewców, strejkująGych już 5 ty- PO 
godni. wódc:e-noie 

Jutro - odbędzie się jednostronna 
konferencja z szewcami. , Krwawy finał sporu ••• o ńic 

** * I Łódź, 24 mairca. cziki jego z Duik.iem pOjawiły się nOie. 
Wczoraj odbyły się narady komisji (gr.) _ Leonard Duk, przebywa~ący Obaj mężczyźni, nim zdołano zapo-

stre}kowej, prowadzącej strejk. w prze- w mieszkaniu swej teściowej przy ul. biec nieszczęściu, zadali s·obie podczas 
~ysle kotonowym, w którym porzu-. Zagajnikowei 27 hucznie witał w dniu bójki szereg ran w głowę i p0kaleczyli 
c1ło pracę około 5.000 osób. : wczorajszym nadchodzącą wiosnę. O- sobie ręce w czasie wyrywania n<>ży. 

Postan~wiono, wobec ni~ust<;pliws- · prócz Duka, żony jego i teściowej, czyn- Przybyło pogotowie ratunkowe miej-
go stanowiska przemystowcow, zwro- ny ud.ział w zabawie brał przyjac.iel wła- skie. Działo się to oko~o godziny 4-ej 
cić się do władz administracyjnych, by ścicielki mieszkania, Jan Borkowski, za- nad rooem. 
wywarły nacisk na przemysłowców mieszkały przy ul. Zagajnikowej 87. O- 25-lelni Leonard Duk i 39-letni Jan 
i skłoniły Ich do uzupełnienia I przedlu- bec,ność Borkowskiego dała s,ię we zna- Borkowski przewiezieni zostali do sz.pi-
żenia umowy zbiorowe). lci doipieaioi wówozais, gdy ~cz~ ~e- tala im. Pre.z. Mośeickiego. 

~ przy ul. Krzemieniec:kieJ : 

I 
~etklńskiei do sprzedania. 
Zgloszenia: Piotrkowska 40 
Zarząd spadkobierców I. K: 
Poznańskiego, w dni pow-

0 szednie od 10-12 i od 4 
0 dG 6 popołud:J'.u. 
0 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogd.an Lol. 

CZŁO IEK SZUKA ·SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 

w NiUI z 198 
„ 
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STRESZCZE.NJE POCZATKU POWJESeJ zastanawiał się. - Nie, nie pójdę, póki Rana nie okazała się groźna i ran- o tej porze, zdziwiła się więc, widząc 
?omięd z y dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· to wszystko nie wyjaśni się zupełnie.„ ny odzyskał po krótkim czasie przy- oboje ubranych. Nie mówiła o tern, mo-

oych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- b l · d k d t ć ł t , ' nem Ro~oszem doszło do gwałtownej sc-eny w Podniósł się z miejsca i podążył ku tomność. żna y o Je na o czy a z a wosc1ą 
!!abmec1E' dyrektorskim. Rogosz zos!:ił wyda- drzwiom. Wywiadowcy przystąpili nie- zdumienie w jej roZlwartych szeroko 
lany z pracy za to, ze ujął się krzyw,' ,licz. - Dokąd idziesz?„ - zapytała go. zwłocznie do badania, spotkali się oczach. Wernerowa, chcąc rozwiać nie 
kowane1• pr7.ez dyrnktora ic.botnicy. - Po gazetę„ - odrzekł, nie odwra- 1'ednak z mie1"sca z zawziętym uporem pożądane wątpliwości, pośpieszyta z Naza1ut.rz wczesny:n rankiem przed faoryką k ~! rnsera Jakaś przechodząca kobie la I 'knęła cając głowy. - Powinna już być... I „Czarnego Antosia", który oświad- wyjaśnieniem, s onstruowanem na po-
stę na tru pa męż czyzny , -0dciętą )!Iową . w za· Wyszedł i wrócił po krótkim czasie. I czyi kategorycznie, że nie złoży żad- czekaniu. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausl?ra Szybkim krokiem, zdradzającym wie! i nych zeznań. Należy przypuszczać, iż - Wróciliśmy przed chwilą z balu .•. 
. Jan Rogosz zosta~ aresztowany a w dwa mie· kie ożywienie, zbliżył się do Elżbiety i zna on doskonale tych, którzy doko- Podaj nam śniadanie ... 

siące później s trmął przed s ądem. który slw1:ał go uderzył dtonią po płachcie gazety, nali nań napadu, kierując się jednak - W tej chwili, proszę pani„. Do sto na 15 la t więz'eni a za zamordowanie Krcusei·a. ? 
Rogosz uc:eka z więzienia na dwa tygodnie Zawolal: swoistą „etyką" przestępców, nie chce lowego, czy tutaj. „. 

pr.zed te:rninefl'! wypuszczenia go, udaie się do - Jest ... Jest... wyjawić ich nazwisk„. - Do stołowego„ - odrzekfa .Elż-
m1eszkan1a Walczaka, który miał mn wyjawić, I - Co takiego?... Policja, niezrą.żona bynajmniej te- bieta po pewnym namyśle. ·- Pośpiesz 
kto był morclercq Krausera , ale nie dowiedział _ O tym wypad,ku„. mi trudnościami, prowadzi energiczne się„. 
si.ę tego, bo w„Jczak, cho~ na gruźlicę skonał, J t? bl d• p k . s'ledztwo, które - nalez'y mieć nadzt'e PokoJ·,ówka zniknęła za drzwiami. me zdążywszy .drac1zil: tajemnicy. - es · - Z a 1a. - O az.„ I 

Pani El ź b i eta Wernerowa. żona Hugona Wer· - Nie przejmuj się tak, moja droga, I ję - wcześniej, czy później zostanie Gdyby była sprytna, zdziwiłaby się nie 
n~ra. gló wnego akciona1 J:isw '.a bryki s;i.mocho- -·uspokoił ją nieoczekiwanie -- bo spra : uwieńczonę pomyślnym wynikiem i chybnie jeszcze bardzie, ustyszawszy 
dow pojechala Di ękn :i limuzyną na spacer ze wa nie przedstawia się na szczęście tak I doprowadzi do zlikwidowania istnieją- wyjaśnienie swej chlebodawczyni. Bo 
swym now.vm kochankiem, szo:erem - Andrze- tragicznie ... Mam wrażenie, że n1·c nam i ce1'· niewątpliwie sza1'ki terorystów... proszę: od kiedy to bogatu, elegancka jem L11 hk owskim. 

Po rnzed n• kochanek Wernerowel. Jerzy nie grozi„. Przy łóżku „Czarnego Antosia"· pani Wernerowa chodzi na bale w skrom 
Zręb ~ki. sta je się przypadkowo właścicielem lis- - Czytateś już? - zerwala się z czuwa bez przerwy policjant, istnieje nej, wełnianej sukience, którą miala 
tów Walczaka, z których dow;aduje się, że miejsca. - Daj gazetę, niech i ja prze- bowiem obawa, że podejrzany o naj- właśnie na sobie?„. Ale ten szczgół u-
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" czytam.„ różniejsze przewinienia „rycerz", ze- szedł uwagi pokojówki, która nie miała 
W:jneord~b~~~0f;~n~~~~· 1a~7;~~'. 1 nazwiskJ na · Na drugiej stronie widniał dwuszpal- chce skorzystać z pierwszej nadarza- zresztą najmniejszych podstaw do jakich 

Zr ębski szantażuie Wernera, towy tytul: jącej się okazji i opuścić potajemnie kolwiek podejrzeń. 
„Din-Dira" nakazuje Rogoszowi , aby wróci „Tajemniczy porachunek mętów spo szpital„. · I Po śniadaniu Werner położył się na 

do swej żony, ~ gdy Jan nie ~hcia!_ o tern sły . łecznych".„ Nie jest również wykluczone, że tapczanie, nie mogąc zwalczyć senności. 
szeć, zostal zrnen acka napadnięty 1 ugodzony! p „ · · · · r·t . ·. , 'd · l 'k' 'd · · 1=<lz'b1"eta wz1'ęta kąp1'el poczem zamknę nożem w plecy. Rannego zab eraia do szpihla ornzeJ mrneJ~zen:1 1 e1 ami. . • wsro Jego zwo enm ow zna] zie się L , -
Pr1:y lóżku jego czuwa Wikta. która me wie „Cz~rny Antos me chce pow1edz1eć, grupa takich, którzy przedsięwezmą la się w swoim buduarze, gdzie strawiła 
że Rog)sz iest jej oiciem„. I kto wbił mu nóż w plecy"„. najróżniejsze kroki, by wydobyć swo- dwie godziny nad poprawianiem przy; 

Rogosz opuścił szpital. S?otykając s!ę z Wik- Wiadomość brzmiała następująco: jego kompana z opresji, tembardziej, pomo,cy środków kosmetycznych niedo-
tą, dochod·z1 do wmosku, ze kocha się ona w 1 • , i • b • Ć " · · Ć • • d 
n'.m, nie wiP.dząc, że jest on jej ojce'm. Przera-l W dntu WCZOraJszym około godzi- Ż mogą Się O awta „wsypy „. c1ągmę SWOJ'eJ uro y. 
łony tern odkryciem wyjeż-dża. ny jedenastej wieczorem dwaj prze- Jak nas poinformowano, niezwłocz Około dwun.as~ej pr_zyszła masażyst-

P~ przy byciu do zapadłej w~i --:- Kurkowa chodnie, zdążajcący ulicą Ciemną, na- nie po wyzdrowieniu „Czarny Antoś" ka, opłacana m1es1~czm~. . . 
dosta ie t~m pracę w tartaku dz1edz1ca Nugata tknęli się na leżącego bez przytomnoś zostanie osadzony w areszcie. Zmęczona tem1 zab1e~am1, E~żb~eta · 

Zrębsk 1 został zamordowany. ci mężczyznę Stedztwo policyjne trwa. zapra.gnęla ~nu, przypomnnala s~bie Jed-
Rnirnsz uda l s i ę do „Czarciego dworu'', aby N · ··· t k . b ł J • . d 1 nak ze o teJ porze wychodzą pisma po-wyświełlić ie go tajemnicę. w kracie piwnicż- a p1erws~y ~zu o , a mozna Y o utro przY_mes1emy a sze sz~ze- pol~dniowe. 

ne go okna zauważył obłąkaną twarz starca, ittó- zorjent-0wać Się, ze męzczyzna został góły tej błah~J napoz.ór sprawy, za któ Niezwłocznie wyisłała na ulicę nokn-
r-y k rzy czał , że zna tajemni~ę Krause~a. Uczy- ugod'zony nożem, gdyż · pławił się w rą. krYJe s,,ię Jednak Jakaś koszmarna J"ówkę, by przyni·osla J'eJ· gazetę. ~By"'ta 
niło . to na Rog<?~ZU olbrzy~i~ "".rażeme.. Posta- kałuży krwi płynącej z sczerokiej ra- taJemmca „. k . łd . b .. 
n ow1 ł sprowadzic zaraz pohcJę 1 uwolnić starca I 'h . . . , . prze onana, ze znaJ z1e o szermeJSZą 
z ka jdan. ny w P ecac „. :Elzb1eta złozyla gaz.etę. wpot 1 ode- jeszcze wiadomość, niż w wydaniu po-

Oq;ąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo Przerażeni dokonanem odkryciem, tc_hnęla z. ulgą. Rozpro. mien,10nym wzr.o- rannem, przewidywania te okazały si'ę 
sóh przechodnie pobiegli niezwłocznie do k ł kt d 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy_. pobliskiej apteki skąd zaalarmowa1i i~m ~P.~Jr,za . a na męza, or~ ·o. P_owie- wszakże mylne, gdyż z ledwością odna-
A tymczasem Wernerowa po morderstwie t I f • • ' i . . dział JeJ usm1echem. Porozum1eh się bez lazfa schowaną w kącie stronicy wzmian 

Zręb skieg'o wróciła do męża, który jej wszystko ee ?m':zme PO.gotowe I odpowiedm slów, p~czem on mruknął:. . kę pod niewielkim tytułem: 
przebaczył. komisariat policji. . - Niema co, mamy w1elk1e szczęś- „Echa krwawego napadu". 

„c
2

zarny „A~toś" ,?de?l'ał dwumw d
1 

oliniarzom Lekarz pogotowia, który zjawił się cie„. . Treść była nastę·puJ'ąca.· 
- " y~e~tce 1 K.onLKOWl - !tst a czaka •. po- na miejscu wpadku w niespełna dzie- o t k d kl • b k stanaw1a1 ąc oddac ten dokument Rogoszow1. - • Ć • • • - , .a ·· - O rze a Z g1ę O 1em „Śledztwo w sprawie krwawych 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. się mm~t PO otrzymanm zawiadomie przekona~1em. . . . porachunków których ofiarą padł tym 
Na dworcu a reszt owali go wywiadowcy, w prze- nia, nałozył rannemu mężczyźnie pro- - Om od mego me me wydostaną„. razem osobnik, znany wśród mętów 
konamu, że mają do -;zynienia z mordercą pew- wizoryczny opatrunek i przewiózł go Wiem 0 tern czytałem już nieraz że 
nego kupca. karetką do szpitala t d . . . b' d . . d d . .' społecznych pod przezwiskiem „Czar 

P drodze do urzędu śledczego Roirosz uciekł • . • • , z 0 ,zieJe i an yc1 me z ra zaJą mgdy ny Antoś", nie przyniosło dotychczas 
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie • PolicJa wdrozyła z miejsca ener- przed policją swoich kolegów po fachu żadnych rezultatów. 

znalazł W !'.!ewnej chwili podszed! ~o n.iego g1czne ~ochodzenie, które nie dąło na- choćby spotkali się z ich strony z ni~ Ofiara tajemniczej napaści nadal 
Maczuga, s!rYJ Magdy, pyta1ąc, gdzie się dziew: razie zadnych rezultatów, bowiem wiem jaką krzywdą.„ Oni wolą międ'zy i i 
czyCM.i°:h~~!:aj znaleźli się na ulicy, Ro!!osz ranny, 1!1ę~czyzna o~mówił składania sobą załatwiać swoje porachunki, bez ~~i~r~osniJ!!ia~;c~e::a'!~ó!~ zdra 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiaóow· zez_nan J me chce WYJawić nazwisk do niepożądanej interwencji policji„. Więc z tych względów śledztwo policyj. 
ca i Jan rzucił. się do ucieczki. . mmemanych przezeń sprawców _napa- jestem pewny, że ten ,Czarny Antoś" bę ne ma do zwalczenia uciążliwe prze-

Pomo~na i:n1a!a mu być w tern. kochanka .Je· du. . dzie milczal jak zaklęty ii nic nie powie szkody. · 
go - Rita Dorian - artystka filmowa, ktorą Nie ulega wątpli ości · t M 'ś · · lk' · · łączyły także zażyle stosunki z Wernerem. • • w ' ze mam~ u amy szcz~ cie, wie ie szczęście.„ Ciekawym szczegółem w tej spra-

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- ~o czym~ma z nowym w.ypadkt~m - Czy me przesadzasz, mój drogi?... wie jest trudność ustalenia właściwe-
ko_!lał się, że Wern.er jest właśnie Krauserem, tstn~j .Plagi naszych przedmieść, mia- - rzekła, gdy umilkł. - Zapomnialeś o go nazwiska „Czarnego Antosia", któ 
ktorego ~zek9mo miał zamordowcać RogoAsz. • now1c1e-z samosądem mętów społecz tej ostatniej kartce listu ... Co będzie je- ry twierdzi, iż nazywa się Gonkow-

Zapow1edz1awszy zemstę, „ ~arny ntoś nych. śl' l' · "d' · · ? ' 
odchodzi. Na progu spotkał Elż.b1etę, która za· • 1 po ICJa ~naJ Zie Ją „. ski, policja ma jednak poważne wąt-
prasza go na wódk~. Przewrotna kobieta chce Za przypuszczemem tern przema- - Powiem ci prawdę, że dziwne pliwości, czy to nazwisko Jest praw-
go usidli~ i odebrać mu list Walczaka. „ . wia choćby ten fakt, iż Jeden z poste- mam jakieś przeświadczenie, że z tej dziwe. 

Poszli na 'Yódkę do knaJpy „~acapa ' gd~1e runkowych poznał w rannym znanego strony nie grozi mi żadne niebezpieczeń • Przy ,,Czarnym Aantosiu•• nie zna-
spotkali Biruma. Antoś wychodzi, zostawiaiąc w tej dzielnicy kawalera ks" · c " t d kł W b k I Elżbiet~ i Bi.runia samych. Elżbieta prosi pne- " • tęzy a ' s wo„_. - o rze• erner eztros o.- leziono żadnych papierów widocznie 
stępcę, ~by . '!debrał _list Ai_itoe?owi. Biruń, ocn· słynn~.go pod przezwiskiem „Czarny \a~, Jak przed~em bylem pele~. na~c~ar- , sprawcy napadu wyjęli z kieszeni ofła 
rowany 1e1 p1ęknośc1ą, uda1e się "!' ślad za An· Antoś „. me1szych myśh, teraz mam na1Jaśme1szej ry wszystko co w nieb było" 
tosiBfru~ ~;~i:g;:1ąt ;:~C:~c{iit ~100<lJ1~{~1:'E:tt- . „Czarny ~ntoś" jest swoje~o r~d~a przeczuc.ia„. ~~dzie dobrze, zobaczysz„. _ Swietnie, 'świetnie!... _ za;~lala 
biecie. Werner nie posia·dał się z r.adości, !!·dy JU zónakomitoscią, cieszącą .się wsród W. teJ chwih zapu~ano dyskretme do, .Elżbieta do siebie i pobiegła niezwtocz-
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka. męt w spo_łecznych w1ełk1em uzna- drzwi. Weszla pokoJówka zaniepokojo- nie do męża by zakomunikować mu ra-

Po spaleniu .li~tu .Walczaka, malfonkowie niem„. Policia otrzymywała _Już nief.ed- na widać odgłosa_mi rozmow~ w gabine-l dosna, nowin'ę.„ 
Werner z~stanav;:1a i ą .się n.ad planem obrony nokrotnie poufne wiadomosci, iż Jest cie. Zazwyczaj „państwo" spali jeszcze 
prz.ed g;ozącem Im .mebez.piecz~t'istwem. Blady on członkiem t. zw. din-tojry to zn. 
świt zair.zał dQ rabmetu, a o.ni ciągle rozma- sądu złodziej k' t '. Rozdz•-a• l~l wiali o tern samem... s tego, rozpa ru1ącego 11r 

spory I zatargi typów spod ciemnej ~ d . . e_ e. 
Rozmawiali bezustalliku, zwilfaiąc gwiazdy, dotychczas Jednak nie udało 7~ pO Dl.leJ8Hiej ff00jp,;e 

tyllko od czasu dlo czasu schnące wargi się władzom bezpieczeństwa zdobyć 
tykami orzeźwiającego wina, które Wer konk,retnych dowodów przeciwko nie Kilka dni przeszło w naprętonem wyczerpaty się one nazajutrz na Iakonicz 
ner przyniósł z podręcznego barku.„ mu. oczekiwaniu.... nem zdaniu, że „śledztwo w sprawie ta-
, Na dworze zwbilo się już prawie W ostatnich czasach roztoczono .Elżbieta panowala bardziej nad sobą jemniczego napadu toczy się w dalszym 
widno, skądciś zdaleka dochodziły przy- nad „Czarnym Antosiem" skrupulatną ~ugon natomi~st wpadal bezustannie ~ ciągu, jedlnak z pewnych względów szcze 
tlumionre przez zamknięte okna odgłosy obserwację policyjną, która miała na Jednego nastroJU w drugi, to dręcząc się góty nie mogą być podane do wiadomo­
zbudzonego miasta ... . Werner rzucił o- celu zlikwidowanie groźnego dla bez- bezgranicznym niepokojem, to znowu - ści publicznej".„ 
kiem na zegarelk i skonstatował z wiel- pieczeństw~ publicznego „sądu". pełen j~k~ajle~sz~c~ myśli„.. . - Jak myślisz? Czy możemy jut 
kiem z.durnieniem: Urząd Sledczy, otrzymawszy za- Z m~cie~phwos~1ą czekali oboie dwa być spokojni? - zadawał Werner często 

- Patrz, j11..1 ż óśmt: . . wiadomienie o wypadku, wydelegował razy ~z1en~1e na POJawien!e się świeżychjto pytanie żonie, choć wiedział przecie, 
- Prawda... Jak ten czas szybko 1 do szpitala, do którego przewieziono wydan„ ktore ~rzerzuc~h rozgorączko- iż wie ona tyle o tej sprawie, co i on. 

pr_zelecial... - rozciągnę.ta leniwie ra-1 ,Czarnego Antosia", dwuch wywia- wanem1 ?czami, szukaJąc wiadomości • 
miona. dowców dla przesłuchania ofiary o „sprawie Czarnego Antosia'"„„ . (Dalszv ciąg jutro) 

- Nie wie01, czy pójść tfu biura„.- krwawych pora,cbunków, osobistych. Wiadomości tych Jednak nie było ,..-
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J>ROGRAM ROZGLOśNI J..óJ>ZKIEJ na elektryczne w śródmieściu 

POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, 24 marca 1936 r, Lódt, Z4 marca. I gó1nych ulic są nara.zie w Qpraioowaniu 24 MAl{Z.EC 1936 R· 

12.15-12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci· Mod- (v} W nafrbHżiszym cz.aisie Wydział! i mie.sizkańcy ulic nieoświetJ.onych, któ- . ~a~ek dzisiejszym sprzyja poważnym stu. 

szych)~ „Przyjaciele•' - bajka Ignacego Krasic· Pr~edsiębio11stw Zainządu Miejsikie.g.o w rzy pragnęliby przyśpieszyć ~afo1żenie ~Jom 1 nadaje się dp kupna i sprzedaży ziemi 

kiego w ra<ljofonizacji Benedyikta Hertza. 12.30 Łodzi prz..,,stąpi do instalowania nowych :. Lamp mo"'ą składać zbtoro·we petyci'e I rzeczy pochodzących z ziemi• Do godz. 11-ei 
-13.25 Koncert z udziałem solistów _ płyty. „ & możemy się także z powodzeniem starać o za-

13.25-13.30 Chwilka gospodarstwa <lomowego. lamp na ulicach Lodzi. ,WJ pierwszym: do Zarządu Miejskiego z prośbą o przy· robek i wdawać się w różne spekuiacje. Następ-

13.30-13.35 Z rynku ptacy. 13.35-14.30 Wio- rzędzie oświetlaine będą, poło.OO!ne na spie1szenie instalacji lamp na wispomnii.a· ~y okr.es do go<lz. 13-ei przyniesie sytuację nie-

senne nastroje - płyty. 14.30-15.12 Przerwa. peiryfeir~.aich ulice, bai!"dziej iuż zaibudo- nych odcinkaich. Jasną 1 różne zawiktania. Nie należy wtedy 

15.12-15.15. Przegląd giełdowy łód:r:ki. · _L ł O I d • Pr;ZYJmować po<lwładnych do służby ani zalat-

15.15-15.20: Wiad·omości o eksporcie polsk.im. Wlaale 1 zaim:iesz.tKa e. świe:t enie pery- Poza tern przewi ywana jest w na.1· wiać spraw, które powinny pozostać w ukryciu. 

15.20-15.301 Przegla,d giełdowy warszawski. feryj jeist konieozne ze w,z;ględu zarówno bliższym' cz,aisie zmiana lamp gazowych Koło godz. 14-ej nastąpi żywe zainteresowanie . 

15.30-16.00. Koncert zespołu Jadwigi Klech- na zły stain br'Ulków tamt·eis,zych, Bilbo ! w śródmieściu w kwadra-cie uilic Piotr- sztuką i polityką. Działają także pomyślne wply-

niowskiej. oa.ł:lmwity b11ak zabrukowania, oraz ze.I koiws.kiej, Kilińskieg.o, Cegielnia.nej i wl:' dla nowych poczynań i miłości. Między go_ 

16.()0--16.15: Skrzynka P.K.O. l -'-- ,_ • 'ęk • I k L • d~mą .15-tą li; godz. 17-tą należy unikać przed-
16.15-16.45. „Drewniane instrumenty" (płyty). wzg ęuiu na .KJO!Tlleczność ZW1 szewa BrzezińSI iej. ampy stazowe zamie· s1ęwz1ęć ma1ących związek z budownictwem 

16.45-17.00. Cała Pol!!ka śpiewa _ audycję po- stan.u hez.pieczeństwa. nione zostaną lampami elektrycznemi. meta!ami.' żeglugą i medycyną. Następne godziny 

prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. Plan i kolefIIJOŚĆ oświetlania poiszc.ze· . n~da1ą s~ę d? zawie.rania umów i przyniosą miłe 

17,()0__17.15. „Skarby Polski" - odczyt. mespodziank1 w związku z rodziną. Wieczór za-

17.15-17.50. Potpourri c:>peretek: „Skowronek", powia<la się nieszczególnie. Działają ujemne 

oraz „Car.ewicz" Lehara w wykonaniu Małej M1·asto przeszłos'c'1 w kro'łestw1·e For'd' a w.ply'."l:' dl.a zdrowia_ i ~arażeni jesteśmy na przy " 
Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- · ~rości 1 meporozum1ema z osobami 00 których 

&kiego. Jesteśmy zależni. 

17.50-18.00: „Skrzynka językowa" - prof Wi- Dziecko dziś urodzone - pracowite dumne 

told Doroszewski. Historyczne domki, kościoły i szkoły na tle gigantycznych pcsiada ta·lent organizacyjny, dąży do ~dobyci~ 

18.o°x;;~-30. Recital fortepianowy Ryszal'da Wer zakładów samochodowych sławy, o charakterze zamkniętym, nieufne. · 

18.30-18.40. Rozmowę z radiosłuchaczami p. t. (z) - Gdy król samoch-0dów - ford! Nie, jest on romantykiem maszyn... Not~t .k „ • ki 
„Wojna, której nie było•' - wygłosi Dyrek- oprowadza swych gości po swem mu- Surowość Forda na tereniie pracy J'est P' ni m•eJs 
tor Bohdan Pawłowicz. 

18.40-18.45: o wszystkiem polroszku. zeum w Dearborn, poł'Ożonem w pobli- powszechnie znana. Niemniej znane są Po protestacyjnym wiecu delegacfa włdcl-

18.45-19.10. Muzyka salonowa w wyk. orkiestry żu najwtl:ększej wytwórni samochodowej jednak najtkliwsze I najsentymentalniej- cieli taksówek udała się do p. woJewody Hauke 

Edith Locand-; pł_yty. . l wszystkich kontynentów, wówczas nie 1 sze jego odruchy. Wynalazca produkcji Nowaka, któremu wręczyła memorJal uchwa-

19·10-19·20· Za.powierłz programu na dzień na- mów.i on o poli.ityce, ani o sztuce, robie- masowej wpada w zachwyt nad wyso- tony na wiecu. P. woJewoda ustosunkował sia 

stępny. · d 1 ' Ob d [' 1 I kl · k ' ' . '1 'k „ 
19.20-19.35 Koncert reklamowY. 1 ma o arow. cho ząc ~.czne sa emu- {ą asą pracy Ja i.egos rzem1es m a, a przychylnie do postulatów taksówkarzy 1 oble-

19.35-19.50. Wywia<l z Wiceprezesem Polskie- zealne, Ford przeżywa swe życie od po- jednocześnie na widok jakiegoś grata, cal, że poprze te postulaty na terenie minister• 

go Zwią?Jku Kajakowe.go P· mjr. Włodzimie- czątku.• Jest to sentymentalna podróż służącego do masła, wpada na pomyst stwa komunikacJi. 

rzem Sekunda. ł 'ć b' · t ty 1 k J t 
19.S0-20.00: Pogadanka aktualna. w przesz os ·. . . wyra ł~rua syn e. cznego m e a. es •• 
20.00-20.10. „Gitara" - monolog Kara w wyko- Dearborn Jest przec1ętnem miastecz- . on namiętnym zbieraczem przedpotopo- * 

naniu Jana Ciecierskiego, kiem amerykański em, p-Oł'ożonerrt w są- wych wozów, a przytem marzy o CU• 19 marca r. b., w dniu lmJenln Marszałka 
20·10-23.30 . ..Tannhauser" - opera ":' .3-ch ak- siedztwi.e z Detroit t. j. w obrębie jego dach przyszłości: wehikule który będzie Piłsudskiego, związek pracy obywatelskie) kG· 

tach Ryszarda Wagnera. TransmtsJa z Te- I 'l " k , ' k ól h dó Ś • ' I blet w Łodzi urucho li t I .1. I li 
atru Wielkiego (w 25-lecie pracy artystycz- „ uo estwa , w torem r samoc o w czem między autem a samo otem. m rzec ą „w et cę dla 

nej dyr. Adama Dołżyckiego . zakłada najdziwniejsze muzeum Stanów. Ford jest marzydelem i romantykiem dziewcząt w lokalu przy ul. Zawiszy 12 na Ba-

w przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. Dając wyraz przywiązaniu dla sw ego m" zimno. Nie wierzy w dobroczynność, łutach. świetllca przeznaczona Jest dla 40 dzlew 

wielkiego nauczyciela, ford nazwał je twierdząc, że pcha ona do lekkomyślne- cząt w wieku rozaszkolnym. 
W przerwie II-ej: Obrazki z Polski w&<pół 

czesnej. . 
Po operze: Wiadomości meteorologiczne 

dla żeglugi powietrznej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Godz. 2015 ANGLJA (Reg. Pr-ogr.).. „Wspomnie-

nia z roku 1914". 20.25 WIEDEŃ. Radjo­
va.ricde. 20.30. OSLO. Muzy-ka popularna. 
BUKARESZT. Koncert symł. 20.35 MEDJO­
LAN. „Wiosna" - operetka Straussa. 

Godz. 21.00 ANGLJA (Nat. Pro)!r.) Recital wio­
lonczelowy. RZYM. ,,Werfh.er" - opera 
Ma!seneta. BRUKSELA flam. Koncert ork. 
symf. SZTUTGART. Muzyka ludowa. :U.15 
STRASBURG. Wieczór operetek. RYGA. 
Wieczór Beefhov.mowski. ?.1.ZO BRNO. -
.Kwintef fortenianowy V. d'focy. 21.30 -
BRUKSEl.A FR ANC. Muz1•ka taneczna. -
PARIS P. T. T. Koncęrt. 21.50 BUDA­
PESZT. Kc>ncert orkiestry_ 

Muzettm Edisona. Wygląda ono zupet- ści. Bardzo jest dumny z tego, że przez ~.~ 

niie jak miasteczko filmowe: małe domki nikogo nie da się okpić. W telepatię Swego czasu na posiedzeniu rady przybo· 

wstylu kolonialnym historyczne kościoły wierzy tak samo, jak naprz. w telegraf. czneJ wyłoniono radę zarządzaJącą przedsfęu 

szkoły, urzędy gminne. Wszystko to I zawsze uzależnia najdonioślejsze decy-, blorstwem mleJsklem p. n. ,,l(analłzacJa i wo­

jest, oczywiście, niezamieszkałe i ni1e- zje swego życia nie od rozumnych prze·! dociągi". OnegdaJ członkowie rady zarządzafit· 

używane. sianek, lecz od intuicji. Muzeum' ceJ zwiedzili roboty kanallzacyJne 1 wodocłą-

Powstaty tu domy mieszkalne, war- moje stworzyłem mówi Pord -I gowe w Lodzi. WyJaśnled udzielał Inż, WoJe· 

sztaty , laboratorja, bibUoteki i hme bu- aby najzdolniejsi uczniowie i studenci l wódzkl I inż. Sułkowskf. 

dowie, zebrane ze wszystkich zakątków Stanów mileli sposobność obserwować ~.~ 

Amenrki. „ Są to wido~e znaki pos~ęp.u p~stęp ~eniu.szu ludzkiego. J~dną ;- ni~-1 w ra.zle stwierdzenia, że zakaz strzelaniny 

cyw1ll'za.c11,_ na tle _ktorych f :::·rd zyJe \".Irelu i;i.1ezm1ennych p~awd Jest~ ze me j m·zedśwląteczneJ omijany Jest przez małołet...;, 

wsp. on:miemem sta:ycb, do~rych cza~ow., ~ie, st·0i1 na ~wem mrniscu. ~us1my dą- nich, władźe pociągną do odpowiedzialności ro# 

Dziwne uczucie ogarnia :::zlow1eka, zyc, aby zmu1any te szty w k1erunlku po-
1
1 dzlców lub opiekunów za nar 1 k 

k b k F d ' · - t · · R • uszen e za azu 
raczącego o o or a, tworcy naJno-, s ępu 1 rozwolU. zeczy nowe trzeba : grożą kary do soo Złotych grzyw 1 14 dni 

wocześniejszych środków lokomocji, któ poprostu wyczuć, zanim sic krystalizują./ aresztu. ny 

ry z namaszczeniem objaśnia model pry- Tempo iiozwoju staje się coraz zawrot- · 
mitywnej maszyny, uruchamianej siłą niejsze. W niedalekiej przyszłości wszy-

r··~ccOC(.~ccc:;,o~~ococ ludz~ą lub nieskomplikowanych przy- S!ki~ ~dobycze dzisiejsze wydadzą nam Pow"'1ększenle arm1·1 
rządow przestarzałego warsztatu kowal s1ę sm1eszne. i 

skiego. Tyle mówi o dobie dzisiejszej IienrYk amerykańskiej 
Czy Henryk Ford jest właściwie czło- Ford, wynalazca masowej pJ.'lodukcji, . 

wiekiem-maszyną, jakim go widzi świat? czlowi1ek-maszyna. człowiek-romantyk. W Waszyngton, ą4 marca. (PAT). 
czorajszą decyzJę o kredytach dla 

---· d~partame_ntu wojny senat powzii;lł 

n d H LU BI( w1ększośc1ą 53 przeciw 12. Uchwalona r. meu. • z przez senat suma 611 miljonów dolarów 
Spec. chorób sórnych, weneryctnycli Pbrzewyższa sumę, uchwaloną przez iz-

• 1 moczopłciowych. powrócił ę reprezentantów o 66 miljonów dola-
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32_ row. Wobec tego projekt ustawy wraca 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. I do izby reprezentantów. Projekt ustala 

~'~~~~·""""'~·· ~:· ~~·'"°~-~~:!"~.:'il.:::"'~· ~~""·~~~-~·OOOOOO~""~~*""'~~~·~~· ~"""mamamiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiliimiiiiiiaiiiiiliiiil&mmiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiim•\li~nnil1~lldiiiziiiieliiiieiiiiiiiii iiiśliwiiiieiii~llaiiiiiiiodiii.-iiiSliiiiililiiiliiriianiiii~ stan liczebny ar?1ji na 165.000 ludzi. 

Dr. RundszłBin M. TAUBENHAUS H. si~:.Gcher. lll K DR. ~
0

· k. ( Rozmaite 
CHOROBY sKORNf • weNtRvc;zNE n • Op CI D \V S · „„ ) 

AKUSZER- Ciltł E.MOLOCi AKUSZER„CilNEKOLOCi PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. . I --------·-
PQMQRSi<A 7' T19d;~~~ Zgierska 11, ~=~.09 w n~~~i~i;~· ś~iet-'~l~0-1. Gdańska 37, tel. 232-55 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. Przyjmuje 8-10 r., 4-8 w. przyjmuje od 7--8-el wiecz. 
LEKARZ·DENTYSTA - · 

or. med. N iewiażski or. NITECKI F. Kopci owska Dr. HENRYKOWSKI 
Sriecj. cbor. w~: ;e1 :, cJ'.nydi. skórnych SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 

i seksualnych RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
ANDRZEJ~ .';. tel eton 159-40. NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 

Przyjmuje od !' 11 rano i od 5-9, od 8 do 9.30 'rano I od 5-9 wiecz. 
w niedziele I świeta 9-12. W niedz. i święta od 9-12 w poł. - ... -----

Prżyimujc od 9-3-eJ, 
ODA~SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-el w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262•98, 

od 8-11i6-9 w, niedz. i świ~ta od 9-12.30 

·-------------------- --------------

Dr H lintsztadt Dr BR A u N w E NP~y;a~aLP~z~h.o~i~ N A I •ako~~bKARZK·DEaNrTYSTA 
• • u . • od c8liorar.nowednoer9ycwznl.eycczh. wl sktu?er::.c~-1~ mazyn 

AKUSZER·CilNEKOLOCi PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
mieszka obecnie Spec. chor. skórnych 1 wenerycznych p.p., kobieta lekarz od 3-5 PP• POLUDNIOWA 2, 

ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 I seksualnych P I O T R K O W S K A 161 tel. 114·36 

~yjmuje od 9-11 i od 5-7 wiecz. przyjU:l!_iE_?d ~]_i_o_:' _±-S _ w~cz. PORADA 3 ZŁ. przyjmuie od 9-1 i o<l 0--7 wlecz. 

00!pt!!1a 1!~o~~e~cec~ ~ed . BIBERGAL Dr. med. L;ow~ó~JłMAN Dr• J. NA DEL 
skórnych. moczopłciowych choroby skórne, weneryczne I seksualne. specJaUsta ..:borob •.v..inerycz;uy('b, skór AKUSZER-Ol N EKOLOG 

Z d b 6 tel. ZAWADZKA 10, tel. 106-30. nych I s~k ualnycb ANDRZEJA 4 Telefon 
a W a Zna 234-12 PrzyJmuie od 9-11 rano i od 5-8 w. CEGIELNIAl"łA 15 Telefon 149-07 228·92 

S-12. 2-4. 6-9 wiecz. W niedziele i św ięta nd 9 do 1 pp, Przyjmuje od 8-11 I od 4 8 wlecz przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. 

Pl* ł W'Si'Q iiM1*H*f*#MSMł MM 4 MA ~fah i i 

MATRYMONIALNE. Bez posagu m<>­
że szcześliwie każda pani wyjść za· 
maż. Osiągnąć to może piękną swo­
Ją cerą, którą uzyska Przez używa­
nie wszechświatowej sławy kremu i 
pudru „Kwiat $niezny", który usuwa 
wszelkie niedomagania skóry. Wszę­
dzie do nabycia. 
--~~---"-~~-~-~~ 

ZNALAZCĘ teki bronzowej z akt11mi 
adwokata, zagubionej w dniu 23 mar· 
ca upraszam o odniesien.ie za sowi­
tem wynagrodzen ·emu!o.. Piotrkowska 
61, adwokat Okwiecińskl 24 

na •ezon bie.i14cy 
poleca Salon Mód 

.,HEi.ERi~ H 

9 Zawada:ka ~ 
Wejście p. bramę ~ 

CZARY PU 
,, W rolach głównych: 

Dziś premjera 

Por a z 
pierwszy 
w l.odza ' ' 

Stelli Duna 51 

Reis Tomey 
oraz Raymond Hatton 

Pocz. seansów W. CW lllMIEltładl: • ·81d&. ·~~ 



IID 
Bokserskl•e mi•strzost k Mistriowie Łodzi w zapasach . W a Q r Ag U w niedzielę po północy zostały zakończone 

· "I :i~:k:~;aś;:ie i:k;'ęg~il~d?~f ;g:~j ~~ d:~J~i~ 
rOzpOCZYll8J•A Sl•P. W D8dChOdzacy CZW8rtek wych walkach w poszczególnych kategorJa<:h ~ "ł;'' ... · pierwsze miejsca zajęli: w wadze koguc!ej: -

. , Lódź, 24 marca. mniej.\"'1ęcej jednakowa. I rozp9czną się one o godz. 20-ej, a w nie- ~ki}~1:.C~a~~~)p.~~k!::tz1) (lfa~~ł 3t~(\i:'h!!~ 
. Lista zgłoszen do mistrzostw bokser- Mistrzostwa rozgrywane będą w sali dzielę o godz. ll-ej przed poludniem. 2) Lazarski (IKP), 3) Augustyński (Wima); w 

sk1ch okręgu, które rozpoczynają się w Qeyera przyczem w czwartek i piątek wadze lekkiej: ~ Ignaczewski (Sokół), 2) Rasała 
czwartek, została już zamknięta. Władze o.oe.••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••ł•••H St. (Wima), 3) , awal Wł. (Wima); w wadze pół · Ś ' k' c b d - średniej: 1) Sułat (KE), 2) Rasała (Wima), 3) ptę Ciars Ie nieuwzględnią zgłoszeń,któ o - •1e 9 ••dwmo1nm• Pusz (KE), w wadze średniej: 1) Jakubowski""" 
re wpłynęły po ustalonym przez ŁOZB 'ot ,., A '9'-t -., Sil ii 4llf (IKP), 2) Hinc (Wima), 3) Binder (KE); w wadu 
termini~, 'YYc.hod~ąc ze .słusznego z,resz- P"rzed ostateczna decyzja w sprawie autooomi•t półciężkiej: 1) Dąbrowski (IKP), 2) ślickowskl tą załozenia, ze me nalezy stwarzac pre- ~ . -. , (IKP), 3) Szmidt (Sokół), w wadze ciężkiej: 1) 
cedensu na przyszlość i raz ustalony W dniu 29 b. m. odbędzie się nadzwyczaj- mistrzostwami Ligi I mlstrzostwaiut okręgowe- Cymmer (Wima), 2) Lipczyński. 
t · · . b ć ne walne zgromadzenie Polskiego Kolegium Sę· mi sytuacal przedstawia się dość trudna, ponie· W punktacji clrutynowej plerwsze miejsce 
ermm wm1en Y P.rzez kluby przestrze: dzlów Piłkarskich, na którem zadecydowaną bę waż Jedynie sędziowie śląscy, krakowscy, Iwo· zajęła Wima - 1 pkt. przed Kruszeenderem, 

gany.. Na szc.zęśc1e w porę zgłoszem , dzle ostatecznie sprawa stanowiska sedzlów do wscy I pod kilkoma warunkami kieleccy zgo- lKP i Sokołem. ,Na :iak~ńczenie i;nistrzostw od· 
zostali. czołowi zawodnicy okręgu tak ' reformy wprowadzone) przez PZPN urzez znle· dz111 się na przystąpienie do nowego wydziału było się wręczenJe nagr~d • zwyc1ę:icom, pr:iez 
że mistrzostwa nie stracą na wa;tości sienie autonomii sędziów I powołanie wydzla· spraw sędziowskich. prezesa ŁOZA P• Kopczynskiego, 
spowodu nieuwzględ · · k'lk lu spraw sędziowskich. Spodziewać się należy, że PZPN zdecyduje zw'sk niema .I 'u na- Liczyć się należy poważnie z tem, że wlę- się na lr.ilka energicznych posunięć w tel spra.: l Otwarde sezonu lekkoatletycz-

1 • • • , kszość delegatów opowie się za utrzymantem wie, przyczem mówi się między 1nnem1 o orga· nego w Łodzi 
. L1·sta zgłoszen przedstawia się- nas tę- autonom)I I bojkotowaniem nowego wydziału nlzowaniu egzaminów w okręgach, o powoła· . „ . . 

PUJąco: spraw sędziowskich, takle bowiem dvrektywy nlu dawnych sędziów I dawnych piłkarzy, o wa· • !' na1blizszą, niedzielę, 29 bm. odbęd:iie się 
Zjednoczone· Kijewski Michalak Ja nadano delegatom w szeregu okręgowych kole· . runku, skreślenia tych sędziów dotychczaso- obc1al11;e otwarcie sezonu ł.ódzkit;go Okręgowe-sk la ' ' • - gJów sędziowskich. I wych, którzy nie podporządkują się nowemu re· g~ Zwtązku Lekko~tletycznel!!o. biega~ naprze-

U • • . W związku z rozpoczętym iuż sezonem pil· gulamlnowl (w wypadku chęci przystąpienia PO• łaJ: które odbędą się na Polesiu Kon.stantynow-
Wima. Szczepański, Ktodas. karskim, a zaczynaJąceml sle w dniu 5 kwietnia nowego musieliby składać egzamlna) i t. p. skipm. 'd f t j b' • Kruszeender· Kilanski Krawczyk Kra =- _„ rogram przeWI u e nas ępu ące 1egu - dla szewski ' ' Z 1'1ISTRZOSW ZAPAśNICZVCH LODZI. niestowarzyszonych na dystarisie około 2 kim., 

• dla kobiet na dystansie ok. 1000 mtr. i dla sto-
Bar-Kochba: Mosman, warzyszonych o puhar przechodni „Expressu'' na 

. Hakoah: Rosman, Gotfryd, Fagot, dystansie ok. 3 kim. 
B1alystok Wdowińs'ki Wolfowicz Sztab! I 
Blibaum • 
. Oeyer: Augustowicz, Kulibabka, Woj­

c1echowski, Zbierski, Mikołajczyk, Mi-
rowski, Gawin, Ostrowski. . 

I.K.P.: Popielaty, Bartniak, Grabor, 
Gluba, „Przeslawski", Spodenkiewicz, 
Bagrowski, Woźniakiewicz, Kowalski 
Gołębiowski, Durkowsld, Rumpel, Bana~ 
siak, Chmielewski, Pietrzak, Rosław, Zi­
miński, Krenc. W mistrzostwach weźmie 
więo udział czterydziestu kilku czolo­
wych pięściarzy okręgu. 

Zaznaczyć należy, że obowiązujące 
obecnie przepisy o prawach senjora są 
dość skomplikowane i z tego też wzglę­
du szereg zgłoszonych zawodników nie 
zostafo do mistrzostw dopuszczonych. 
Między i1nnymi nieuwzględniono również 
zgłoszenie Szweda z IKP, który nie na-
był j~szcze praw senjora. · I 

Mistrzostwa zapowiadają się b. inte­
resująco zwłaszcza w wagach pórkowej, ! 
lekkiej, półśredniej i półciężkiej, W któ~ j Stoj.ą: nowi mistrzowie okręgu w zapasach· Siedzą (od lewe!) członkowie zarządu L.O.Z.A.: 
rych klasa zgłoszonych zawodników jest P·P• Berger, prezes - Kopczyński i kpt. zw. - Peszke. 

A Jl d • + , e.. ~~~~~~~~~~~~~~~ nie koło lampy. ;, n r • e 1 • o n s" i iii ~ Zaraz potem Danuśka zasnęła zno-

Ich pierwsza miłość 
wu. 

Kiedy przebudziła się pierwszem jej 
słowem było: 

- Czy Staszek przyszedł już? 
Kres1ński spojrzał na zegar. 
- Jeszcze nie ma ósmej.„ Musisz 

Obóz dla piechurów .' 
Warszawa, 24 marca. 

W czoraJ rozpoczął się ua Bielanach pod 
Warszawą w Centralnym Instytucie W. f. 

przedołlmpllskl obóz trenlngowY dla czołowYch 
naszych zawodników w chodzie. 

Kierownikiem obozu lest trener PZLA Pet­
klewlcz, W obozie blerze udział 6-clu zawod· 
ników: Powierza, Magenta I Roguski z War­
szawy, Bleregowol z Odyn!, Prokopowicz z Oe­
dJan z JanoweJ Doliny. 

Obóz trwać będzie około dwuch tygodni. 

Zawody narciarskie w Davos 
Davos, 24 marca. 

.Rozegrane zostały w Davós słynne corocz­
ne zawody narciarskie w kombinacli alpejsknei 
o puhar Parsennu. 

W slalomie zwyciężył Otto Lantscłiner w 
czasie 1.32,4 sek., 2) Guzzi Lantschner - 1.36 
sek. 

W biegu zlazdowym pierwsze miejsce za!ąl 
Ouzzi Lants<:hner przed swoim bratem Otto, 
w czasie 3 :52 sek. 

Łącznie w kombinacji alpejskie! zwycięży! 
Otto Lantschner. 

Danuśka słuchała go uważnie i zda­
wała się być pocieszona. 

Ale kiedy późno w noc pan Michał 
obudził się, usłyszał cichy, stłumiony 
płacz swej jedynaczki. 

Zrozumiał, że d2iewczyna cierpi wię­
cej, niż przYPuszczał: i serce jego 
szarpnął ostry ból. 

'-" 81) M trochę zaczekać. 
„~~~~~~~~~~~~~~ Powieśt spółczesna iill" Danuśka czekala więc, lecz czas dłu- ROZDZIAŁ 19. 

n żył się jej w nieskończoność. OCZEKIWANIE 
gazyni~nu~ła~~~~~!ka,J:::Pi~~~~;:a :osf!j; ! Ahle Pór~y~d~ie spewnościa,„. Tylko tro- Wreszcie wybiła ósma. . Na.dzieJa, że młody student przyJ-
zrecłukowana. · I c ę P zmeJ. - Podaj mi, tatusiu, lustro i grze- dzie nazajutrz, okazała się również 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na Oczy jej wędrowały w kierunku ścien- bi eń: nie mogę przecież pokazać się plonna. Daremnie oczekiwała go przez 
, utrz~maniu ojca - przyjmuje pom.oc Za~y- nego zegara, riapróżno szukajac w cie- Staszkowi w tym stanie. Wyglądam na- cały wieczór Danuśka, denerwując się 
sza o 0~P~:k!~i:ch c~;:1~ ó~~f:duj~ię się n~~~ niu jego wskaz~wek. . . prawdę jak straszydło! i martwiąc be:!i• miary. 
rzeczony Danuśki Stan .sław Reczyllsk.i i po - Zapal, OJCZe, światło! - popro- Przemyła twarz, przeczesała gęste Już nie chc~ci.la słuchać więcej po-
awałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie siła. czarne włosy. ciechy ojca, dowodzącego, że Staszek 
wier~ąc, te s.tosunki jej z Zaryszem są zu· ·Po chwili iala elektrycznegQ światła z oczyma utwionemi w ze.gar czeka- zjawi się lada chwila. · 
pełnie platoniczne. załata· Pokój. Szare cienie pierzchły. la coraz niecierpliwiej, Wreszcie i pan Michał przestał w to 
Zapattzony w nią starzec przeraził Wzrok Danuśki powędrował w' stro- - A jeśli Staszek nie przyjdzie? -1 wierzyć. 

się - tak bardzo katafalkowa była ta nę zagara. • zatrwożyła się nagle. -A gayby tak napisać Staszkowi 
leżąca na łóżku postać. . Chora westchnęła z ulgą. - Przyjdzie, przyjdzie! - uspaka- parę słów o tern, że jesteś chora? Acz-

Ale w tej samej chwili Danuśka otwo- - Jest dopiero piąta!... W tej chwili jal ją stary„. - Ileż to razy zdarzało kolwiek dąsa się na ciebie. niemniej na 
rzyła oczy. Staszek jest spewnością na WYkładach: się, że Stasze!{ przyichodził dopiero ko- wiadomość o tern, że nie jesteś zdrowa, 

W mroku dostrzegła sylwetkę ojca. nie może więc przybyć tu wcześniej niż ło w;p6ł do dziewiątej„. Musimy być zapomni o swoim gniewie - podsunął 
- Czy to już wieczór? - zapytała koło ósmej„. Nieprawdaż, tatusiu? cierpliwi. jej. 

trochę zachrypłym gtosem. Skinął głową. . Czekali więc O.alej. Minął kwa'drans, Oną ]eanak nie chciała zaakcepto-
- Tak, kochanie, już wieczór! - Staszek przychodzi do nas za- drugi i trzeci, a oczekiwany nie zjawiał wać tego planu. . 
Oczy jej ślizgały się niepewnie po zwyczaj o ósmej„. Prawdopodobnie i się. :- Chciałabym, ażeby Staszek przy-

kątach izdebki naprćżno szukając cze- dziś nie zjawi się tu prędzej„. Musisz na .. - Napewno nłe przyjdzie: co teraz szedł tu z własnej woli, a nie z lito ści -
gaś w mrocznych cieniach. niego zaczekać cierpliwie, córeczko. oędzie? - zaczęła ro~paczać dziew- dowodziła. 

Wreszcie zaczęta: Oczy jej, zmęczone silnem światłem, czyna. . Ale trzeciego dnia opanowała ją ta-
- $nity mi się różne rzeczy. Snil mi przymknęły się. Ale ojciec pocieszał ją w 'dalszym ka tęsknota, że gotowa była zrobić 

się także Staszek„. Czy go tu nie ma? _ - Tak - przyznała - trzeba zacze- ciągu: wszystko, byleby go tylko zobaczY'ć 
Czv nie przyszedł jeszcze? kać: bo szczęście zawsze się spóźnia! - Przyjdzie, przyjdzie!... Jeśli nie znowu. 

Stary podsunął jej do ust łyżkę z Ojciec zmierzył jej znowu gorączkę dziś, to Jutro, ale zjawi się napewno! Niedużo btak"owato. a ubrałaby się 
lekarstwem. Ręka drżała mu przy tem i znów miał powód do zmartwienia. Słu- Jeśli cię kocha szczerze, nie wytrzyma i poszłaby go szukać. Tu jednakże pan 
tak. że kilka brunatnych kropel padło pek rtęci, zatrzymawszy się na czter- przecież i zechce się zobaczyć z tobą! Michał okazał wiele energji. . 
na kofdrę. dziestce, nie chciał opadać. Ilęż to razy zdarzało się, że ja i twoja - Ani mi się waż wstawać z łóżka-

- Wy-pi.i. maleńka! - prosił ją. Danuśka napiła się trochę herbaty matka dąsaliśmy · się na siebie nawet gromił ją ostro. - Bogu dzięki goracz-
Przetknęła lekarstwo i zapytała zna- z cytryną i zaczęła kaprysić. trz.y, cztery dni, ażeby potem pogodzić ka opadła znacznie, nie znaczy to .ied-

wu: - Czy nie mógłbyć, tatusiu. przy- się i kochać się jeszcze mocniej! I nek, ażebyś już byla zdro.wa: a wiesz 
_ Czy Staszka nie byle jeszcze? stonić czemf lamov?„. Straszpi~_bol<ll Siedząc na brzegu jej łóżka począł I przecież sama, jakie skutki pociąga za 
Pan Michaf bezradnym ruchem po- mnie oczy„. · jeJ opowiadać długo o matce i o tern, że sobą przeziębienie grypy? 

prawił jej koMre. - Dobrze; 'dobrze; córeclCo - ~ga- prawdziwa miłość nie załamie .się . przy . 
- Nie, Danusiu, nie było go jeszcZ\..! dzał się starzec, Krzątając się niezdar- pierwszem lepszein nierorozmnłeniti. j lnalszy dąi! Jutro)~ 



~ 
Uśmiechnij się 

Kac i Kotek siedzią w kawiarni. Kac ~ta 
gazetę. 

- Panie Kotek, słyszał pan?„. W Wars,za-
wie jest kobieca policja.„ 

- Owszem.„ Byłem tam.„ Widzlałe-_ 
- Co pan widział„ . 
- Te policjantki.„ 
- No, il co?„. 
- One zawsze chodzą parami„, 
- Dlaczego?„, 
- Bo jak Jedna złapie złodziefa, to antga 

11rędko leci po policjanta.u 

"'* „ 
Pan Alojzy wrócił nad ranem do domu w 

słani• aietrzeiwym.' Małżonka jego obudziła 
się I Hdsłuchuje, 

- Co robisz w jadalnym, - pyta zaniepo- J 
kojona. 

~!I-~ 
Olbrzymi połar wytw6rnl filmowe) w Londynie POCAŁUNEK „KRÓLOWEJ PIĘK· 

NOŚCI". 

· - Cytrynową lemonfadę.„ - odpowiada 
'.Alojzy. 

Małżonka przyrpomniała sobie, że w domu 
niema cytryny. Zaintrygowana wstaje z łóżka 
i zagląda do ja~alni. 

- Alojzy, bój się Boga, co ty robisz?!.„ _ 
woła z przerażeniem. - Przecie ty wyciskasz 
k a n ark a?!."=· 

Paryskie królowe piękności były w. 
tych dniach gośćmi prezydenta rady 

Zdjęcie nasze dokonane z lotu otaka przedstawia widok olbrzymie.go pożaru miejskiej, Chiappe, który przywitał 
wielkiej londyńskiej wytwórni iilmow ei. Pastwą płomieni padło całe urządze· , ,,królowe" serdecznym pocałunkiem. 
nie wytwórni wraz z budynkami i gotowemi filmami; pociągając za sobą wie-

lomiljono we straty. 

.. I 
Mayer od dziesięci: lat pracuje w firmie l !!IHlllllllllllll!ll!llllllllllllllllllllllllllllllilllUlllllllllJll~llllllllllllllllllll~lllllllllllllllllllllUUHllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllU\I 

„Knajak i S-ka'' i ani razu nie otrzymał Jeszcze SW I 8 t SI ę Z br 0 J •.. 
podwyżki. Wczoraj zdobył się na odwagę i udał 
się do szefa: . 

- Panie szefie„. fa już pracuję od dziesięciu 
lat„. mało zarabiam.„ prosiłbym o podwyżkę. 

- Nie dam panu ani grosza podwyżki bo„, . ' Jestem z pana niezadowo.lnyl - odparł szef, 
- Pan szef fest ze mnie niezadowolony? ... 

Tego nie wiedziałem„. A czy mogę wiedzieć dla 
czego pan jest ze mnie niezadowolony?.„ 

- Bo pan żąda podwyżkif 

** ·"' Gość zwraca się do kelnera: 
- Panie starszy, proszę mi przynieść l)orcję 

schabu?„. 
- Z przyjemnością!„. 
- Nie!„. Z kapustą! 

•• * ' 
D~aj. pasażerowie w pociągu zawierają zna-

Jomość: 
:_ A jaki jest właściwie pański zawód? _ 

pyta pierwszy. 
- Jestem połykaczem ognia. 
- Ach, tak!„. Szkoda, że pan w zeszłym 

fyg?dn.iu nie. był w nasz~m miasteczku„. U nas I Zdjęcie przedstawia nowy holenderski samolot myśliwski, który może rozwi-
pald Się magistrat, toby Się pan nażarł!:.. • UąĆ szybkOŚĆ 400 kfm. na godzinę. 

Codzienna nowelka „Expressu" 

Zono 
- A jednak nie poj~dę - powiedziat 

stanowczo Long. · 
--:- Powtarzam ci jeszcze raz, nie 

wierzę w to wszystko. Ale nawet gdy-
W knajpie portowej byto rojno il Dziś rano przypadkowo oodslucha- by Marjanna nie by la ci wierna. musisz 

gwarno. ! lem :ich rozmowę. Oficerek oowiedzial pamiętać o dz~eciach. Z czego maleń-

1norgnorzo 
Przy wszystkich prawie stolikach· Marjannie, że przyjdzie do nie i jutro o stwa będą żyty? 

~iedzieli marynarze ze statku „Mewa", 1 trzeciej po poludniu. On .iuż wie, że - Wiem o tern wszystkiem. Ale nie 
który o świcie wyruszal w sześciomie-; Pan jutro wyjeżdża w podróż i cieszy mam innego wyj1śicia. Zastanów się, ta 
sięczną podiróż do Azj~ Australii i Afry- się, że teraz będzie się mógl swobodnie podróż będzia trwala sześć miesięcy. 
ki. spotykać z Pall.ską żona. Nie potrafilhym przez pól roku żyć w 

Marynarze żegnali ojczyste strony. Przyjaciel. ciągłej niepewnośc'.l. Nie znióstbym te-
Pili na umór. - Nie wierzę w to wszvstko ·- go. 

W zadymionym lokalu piwnicznym mruknął Kramer. - Marianna .iest ucz- Kramer zastanawiał sie nad czemś. 
panował wesoły, beztrO.iki nastrój. c:iwą kobietą. Zresztą, przez dwa lata - Słuchaj, kochany przyjacielu -

Tylko bosman, fryueryk Long, nie nie wyjeż;dlżateś z portu. Moi;leś s,ię odezwał się po paru chwilach. - Czy 
poddawał się tej atmosferze. przez ten czas przekonać, czv ci jest wiesz, że moja „Luisita" wyrusza dopie-

Opróżnil już calą butelke whisky i, wierna. ro. za osiem dni? 
paląc w m~lczeniu fajkę, ponurym wzro- - Nie mam jej nic do zarzucenia - - Wiem: I cóż z tego? · 
kiem rozglądał się dokoła. odpowiedział mu ponuro Long. - Ale - Jutrn po poł'uldiniu pójdę do was - ·· 

- Czemuś taki smutny, Fryderyku? zrozum, ten list wytrącił mnie zupełnie c'.iągnąt dalej K'ramer. - Sprawdzę, czy 
- spytał go Emil Kramer. bosman ze z równowagi. Gdyby to . by la prawda, Marjanna rzeczywiście ma Przyjaciela. 
statku „Lusita". - Czy można się przy- zakatrup:1lbym ją. Gdybym nawet nikogo nie zasta.f, będę 
siąść do ciebie? Zapanowało milczenie. ją śledził przez caly tvdziell.. Jeśli się 

- Siad.aj, przyjacielu - odoarl mu. - Co zamierzasz uczynić? - s.py- okaże, że ci.ę zdradza, zabiore dzieci. 
- Powinieneś być wesoły - odez- tal Kramer. Moja matka niem) się zao.piekuie. Bę-

wat się · Kramer, zajmując m)ei'sce. - - Zostanę. Muszę się przekonać, dziesz jej przesylal pieniądze. Zga-
Przez dwa lata próżnowałeś. Teraz czy to jest kłamstwo. . dzasz się? 
wreszcie otrzymałeś pracę na „Mewie''. Kramer spoglądał ze wsoókzucięm · - . Nie - odpowiedział Long stanow­
Czy tak ci trudno rozstać sie z Marjan- na starego przyjaciela. · czo. - . Jeśli ona rzeczywiśde mnie 
ną? Przecież to już nie pierwszy raz„. - f ryderyku, opami.ętaj sie - rzeki. zdradza, muszę ją zabić! 

Long wyj,ąl z kieszeni pomiety list. ~ Przez dwa lata daremnie szukałeś - Zdążysz się z n'.lą porachować, 
- Czytaj - szepnął, wręczając ;::-o roboty. Twoje ' dzieci gtodowalv. Ileż gdy wrócisz. 

Kramerow:i. to razy mówiłeś mi, że przyj1aJbyś naj- - Nie, ona mi uciefoie ..• 
Kramer począł czytać~ gorszą pracę na lądz·:ie, byleby tylko coś · - Znajldziesz ją. Zresztą. to nie jest 
Panie Long! zarobić? I teraz, gdy otrzymałeś posa.: najważniejsze. Baat rozsąrdiny, ·fr~· 
Jestem pańskirn przyjacielem i dla- tlę na „Mewie", miałbyś z niei ztezyg- ryku. Powtarzam ci jeszcze raz, nie 

tego postanowiłem ostrzec Pana. Pań.- 1 nować? Zastanów stę, gdy w porcie· zapominaj, że masz dwoje małvch dzie­
ska Marianna w ostatnich tygodniach . dowi~zą się, żeś skrewit w ostatniej ci. Za trzy dnj „Mewa" wylądują w 
zaprzyjaźni la się z rn!odvrn oficerem' chwili i nie przyszedł na statek. stracą Antwerpii, prawda? 
zagranicznego statku, który .iuż od dłuż-; do c'..ebic zupełnie zaufanie. Nikt ciebie - Tak. 
szego czasu bawi w naszym porcie. nie będzie chciat zaangażować. - Jutro po pofudniu napisze o wszy-

Największa soczewka telesko1.>0wa świa 
ta, skonstruowana kosztem 6 milionów. 
dolarów dla jednego z obserwatoriów. 
amerykańskich, wysłana została spe­
cjalnym wagonem na mleisce swego 
przeznaczenia. Amerykanie nazwali tę 

soczewkę „okiem fantazii", 

stkiem szcze~ólowo. Gdy zawiniecie w 
Antwerpii, otrzymasz mó.j list. 

Świtalo juiż, gdy Long i Kramer o­
puszczali knajpę, w której w dialiszym 
cią·gu rozbrzm:iewaly wesołe, pijackie 
pieśni. 

Long spojrzał na zegarek 
- „Mewa" wyrusza za czterdzieści 

minut - szepnął. 
- Jeszcze zdążysz pożegnać sie z 

Marjanną i dzieciakami. Wiec jedzie.sz, 
prawda? 

-TaK 
Kramer uściSl!lął go serideczn:ie. 
O szóstej rano' Long znaidowar się 

na statiku. 
- ·- - ·~ 

Wesoło bawiono się w knajpie por­
towej w Antwerpji. 

Ę3osman Fryderyk Long zgromadził 
przy czterech wielkich stolach kilkil· 
dziesięciu ma-rynarzy. Nie tvlko z „Me­
'fY", ale :i z innych, nieznany·ch mu na­
wet statków. Long płacił za wszyst­
kich. 

Szalona pijatyka trwała od zmierz­
chu do południa następnego dnia. 

Long, który pochłoną! nieprawdopo­
dobną ilość trunków, ani przez chwilę 
nie stracif przytomności umvstu. Ani 
na chw:ilę również nie zapomniat o liś„ 
cie starego druha, który ukrvł na pier-
siach. · . 

Kramer, zgodnie z przyrzeczeniem, 
zbadał wszystko bal.'ld.zo doklad11ie. 
. Marianna była wierną, dobra żoną i 
nie miała kochanka. 

Anonimowy list napisal bezrohot11v 
bosman, Aleksander Kuli.g. Oskarży:ł 
bezpodstawn:.e Mariannę, sadz4c. ~e 
Long zrezygnuje z wyjazdu i on 7 1 i111'.e 
jego miejsce na „Mewie"a D~l. 

-
.Za wyoaw.ce I aritil?: Wi<fa:Wnictwo ,,Reoublika~ $~. I ogr. oan. Re:dg}ftor Qdpo_wieazialny: Jatl Orohelnia1', Łodź, ul. Piotrkowska nr. 4.?. 




